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BARANOWICZb — ul. Szeptyckiego — A Łaszuk 
BIEN1AKCNIE -  oufei wolejowy.

AW  —  K sjęgąrpia T -w a „L ot’’.
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rjusze paktu Kelloga" —  S.S.S.R. i 
Chiny. Cały ten pakełk momentalnie 
idzie w zanomnienie, gdy chodzi o rze­
czy poważne. Chiny odrzuciły trzy wa- 
runk postawione w nocie sowieckiej z 
13 Iipca b. r. to znaczy 1) nie dają 
żadnych obietnic co do terminu żąf.l’a 
nej przez Sowiety konterencji; 2) nie 
okazują .najmniejszego zamiaru oddać 
zarząd kolei wschodnio chińskiej zno- 
wtlż w ręce dyrektora — Rosjanina 
zgodnie z sowiecko cliinskiemi umo­
wami z 31 maja i 20 września 1924 r.; 
3) ani myślą wypuszczać aresztow a­
nych obywateli sowieckich. Nastąpiło 
zerwanie dyplomatycznych i konsular­
nych stosunków, a wódz Kuomintangu 
Czang Kai Szek powiedział, że impe- 
rjalizm czerwony niebezpieczniejszy 
‘est niż biały.

Na tle możliwości wojny sowiecko- 
chińskiej nasuwa się kilka refleksyj:

1) Oczywiście zapawny jest 
język Sowietów w ich no­
tach. Ci z naszych czytelni­
ków)’ ’ którzy chodzą do kina, 
widzieli może śliczny choć mocno pro 
pagandowy film sowiecki „Burza nad 
Azją“ , widzieli, jak w tym filmie So- 
wdety angażują się po stronie azjaty­
ckich narodów w  ich walce z imperja 
lizmenr państw' Europy. Tymczasem 
czemże jest upieranie się Sowietów 
przy wscnodnio-chinskiej drodze żela 
znej, jeśli nie korzystaniem z sukcesji 
imperjalistycznego rządu ceśarsko-;o- 
syjskiego. Zabawne są słowa: „Kolej 
wschodnio-chińska zbudowana była za 
pieniądze ludu pracującego Rosji". 
Dlaczego właśnie za pieniądze „ludu 
pracującego", a me za pieniądze „dra­
pieżnych kapitalistów carskiej Rosji?“ 
Anglicy dzis mogą odpowiedzieć So­
wietom. że ich pancerniki zbudowane 
są za pieniądze „ludu pracującego" 
Anglji” . Zabaw ną jest ta potrzeba, 
którą odczuwają Sowiety, aby pań­
stwowo - rosyjską politykę, opartą  n'a 
rosyjskim interesie narodowym na tra­
dycji wytkniętej przez Aleksandra III 
—  budowniczego wdelkiej drogi sybe­
ryjskiej —  jak głosił napis na peroni- 
ku, maskować jakiemikolwiek, chociaż 
by nonsensownemu aforyzmami o so- 
cjalno-ludowem brzmieniu.

Kiedy orzed ćwierć wiekiem doszło 
do wrybuchu wojny rosyjsko-japońskiej 
prasa europejska sądziła, że zwycięży 
Rosja, zwycięstwo japońskie było nie- 
spodz:anką. Sąd taki wypływał z hy- 
pnozy siły potęgi cesarstwa. Napraw­
dę byłoby cudem gdyby zwyciężyła 
Rosja, zwycięstwo Japonji było rzeczą 
zupefnie nororfalną. Tylko flota rosyj­
ska mogtaby się lepiej spisać, no i 
flota japońska wykazała nadspodz:e- 
wane walory. Natomiast w wojnie lą­
dowej Rosja połączona była z teatrem 
wojny nitką nieskończenie długiej jed­
notorowej kolei żetaznej, a japon ja  by­
ła jakgdyby pięścią, boksem uderzają­
cą w  odsłoniętą i bezbronną część cia­
ła przeciwnika. Dzisia pod tym wzglę­
dem nic się nie zmieniło. Sowiety na­
dal sw'e wojska przywrozić będą mu­
siały piękną drogą przez szerokie rze­
ki Syberji, przez Bajkał, a Cluny są na 
miejscu. Ale dziś największą różnicą 
in plus Rosji są różnice ustrojowe. 
Sowiety mają przynajmniej władzę, a 
Chmy jeszcze zupełnie nie wyszły ze 
stanu anarchji. Tak niedawno jeszcze 
prasa europejska ślęczała za jęłami- 
główrką chińską" stale biorąc nazwy 
rrrast z'a nazwiska generałów i od­
wrotnie. I dziś pożar tej anarchji nie 
jest ugaszony. W ojna z wrogiem bez 
władzy to przyjemność, nie wojna.

Gdyby jednak patriotyzm chiński 
(który dła nas oczywiście jest zagad­
ką) okazał się coś w’art to znowuż 
ustrój sowiecki mógłby się znaleźć w 
opałach. W ojna z Japonją jakże wstrzą 
snęła tronem Białego Cara! Dla żad­
nego z ustrojów wojna nie jest tak rne- 
bezpieczn'a, jak dla Sowietów. Jak 
praw da jest proroctwo „proch jesteś

(dalszy ciąg na szpalcie 6-ej).

Hola Woldema asa do Ligi Hooodów
KOWNO, 18 VII PA T. VI' dniu dzisiej­

szym  El TA ogłasza tekst noty  rządu litew ­
skiego do generalnego seK retarjatu Ligi 
N arodow . Nota przypomina* że rząd  litew 
ski miał już sposobność zw rócić uw agę Li­
gi N arodów  na  fakt, ze w ładze polskie rte- 
krutu ją i uczą rzem iosła w ojennego uzbro­
jone bandy, sk ładające  się —  jak tw ierdzą 
—  z em igrantów  litewsldcH w  celu obalenia 
rządu litew skiego i utw orzenie na jeg o  miej 
sce innego rządu, k tó ry  zrezygnow ałby ze  
sw ych ządan w stosunku do  W ilna i naw ią­
załby z Polską polityczne, ekonomiczne i 
inne stosunku Z początku jak w idać z o rga­
nu pleczkajtisow ców  „P irm yn” , w ychodzą 
cego w  Wilnie i subssydjowanego przez rząd 
noiski, organizatorzy band  trzym ali się ta­
kiej polityki, że przedew szystk iem  w drodze 
pow stań lo k a ln \ćh  należy zorganizow ać 
w iększą siłę zbrojna i w tedy obalić rząd. 
jednakżs tak tyka ta  nie dała  rezu ltatów  i 
obecnie cieszą się poparciom  akty teroyy- 
styczne orzeciw ko członkom rządu  litew ­
skiego i jego  kierownikom. Jako  konse­
kw encje tej taktyki, n o ta  w skazuje na  sze 
,-eg zamachów' dokonanych w  rożnych miej 
scow ościach Litwy n a  w iosnę. Główny or­
g an iza to r zam achu b a  V oldem arasa. W asi- 
lius na  py tan ie  dlaczego usiłował uciec do  
Polski, odpow iedział, że  ty lko tam  mógłby 
się czuć bezpiecznym , gdyż rząd polski był 
zain teresow any w  zam achu.

Dalej nota podkreśla, że plan obalenia 
rządu  litew skiego byf opublikow any w in­
nym  dziennika litew skim  w ydaw anym  w  
Genewie, a  korzystającym  ze znacznego 
subsydjum  jednego  ze w spółpracow ników  
tego  pism a a zarazem  urzędnika poislkiego 
min. spraw  zagranicznych Hołówki, k tóry  z 
kolei sam  przyznał się że jes t o rganizatorem  
i kierownikiem  bandy  pleczkajtisow ców . 
V, spom niane pism o zakom unikow ało rów ­
nież o przew rocie, który  miał być dokonany 
na  Litwie i zapowiedziało* że o rzew ró t nie 
będzie bezkrw aw y. N astępnie no ta  w skazu­
je, że na  m iejscu dokonania zam achów , zna­
leziono bom by w zoru uż"w anego  w  arm ji 
polskiej, co potw ierdziła ekspertyza  sądow a. 
P rócz teg o  są w iadom ości, ż e  po lska s traż  
pogionSczna otrzym ała rozkaz ułatw iać prze­
chodzenie agen tów  P leczkajtisa n a  stronę  
litew ską. W obec pow yższego  rząd by ł zm u­
szony w ydać ustaw ę, p rzew idującą w w y­
padkach podobnych zam achów  uproszczoną 
procedurę, która —  co należy stw ierdzić z 
ubolew aniem  —  znajduje uspraw iedliw ienie. 
N ota tw ierdzi, że  k a ry  inne niż k art śmier­
ci nie w yw ierają  n a  przestępców  żadnego  
w rażenia, gdyż Polacy zapew niają ich, że 
w razie w yroku skazującego, będą  oni po 
pew nym  czasie wym ienieni n a  Litwinów, 
k tórzy  znajdu ją  się w  więzieniach polskich. 
W  końcu nota ośw iadcza, że w obec tego, 
iż działalność tych  band w szczególności 
w ów czas gdy przek aczają  linję dem arkacyj- 
ną przy  pomocy- polskiej straży  pogranicz­
nej, nioze w yw ołać incydenty, k tó re  z kolei 
mogą pociągnąć za sooą pow ażne wypadki, 
rząd litewski jes t zdania, że sy tuacja  przed, 
staw iona w  ,nocie w ym aga in terw encji spe­
cjalnej komisji Ligi N arodów , k tó ra  pizew l 
dziana jes t w  .ezolucji Ligi z  10 grudnia 
1927 roku.

dzień zja zd u  Polonji 
zagrairicznej.

WARSZAWA, 18 VII. PAT. Dziś 
odbyto się w Warszawie ostatnie ple­
narne posiedzenie Zjazdu Polaków z 
zagranicy. po otwarciu obrad na 
wniosek delegacji amerykańskiej ucz 
clon o  przez powstanie tragicznie 
zmarłego ś. p. mir. Idzikowskiego. Z 
ważniejszych rezolucyj uchwalono mię­
dzy łnnemi statut stałej instytucji pod 
nazwą: Rada Organizacyjna PolakOw 
z zagranicy, rezolucję w sprawie de­
legatów z Rosji sowieckiej oraz w 
sprawie gwałtów nad Dolakami na 
Litwie. Po przemówieniach pożegnal­
nych zjazd został zamicnięty. Po po­
łudniu wszyscy delegaci i komitet 
organizacyjny wyjechali do Poznai ia 
i h rakowa.

U/akacje premiera SwlfaisKiega.
Agencja PID. donosi: p. premjer dr. Ka­

zimierz świtalski, bawiący obecnie n'a urlo­
pie w ypoczynkowym w Biaritz, odbyw a wy­
cieczki automobilowe po  południowej Fran­
cji. Pan premjer zwiedził w ciągu ostatnie­
go tygodnia stare zabytki romańskie we 
Francji.

Obiad u pods. stanu Wysockiego 
U L  na pieść kard. doum b.

W  dniu wczorajszym odbył się u pod­
sekretarza. stanu w min. spraw, zagranicz­
nych p. Wysockiego obiad wydany na cześć 
kardynała Bourne, arcybiskupa Westmmic 
r i w którym wzięli udział: kardynał Hlond, 
kardynał Rakowski nuncjusz apostolski 
mgr. Marmaggi, charge  d ‘affaires angielski 
lord Iddcleigh, biskup Gall oraz kierownik 
w mi:n. W. R. i O. P. p. Franciszek Potocki.

Urlop d yr. Karoia Runrera.
Dnia 15 b. m. rozpoczął ó-tygodniowy 

urlop wypoczynkowy dyrektor protokółu  
dyplomatycznego p. Karol Romer. W czą 
sie jego nieobecności funkcje dyrektora 
protokółu pełnić będzie za s‘ępcó dyrekto 
ra Drotokółu, p. Rainold Przeździecki.

Wodociągi państwow e dla Zagłę­
bia D ąb irw skieg e I POrnego Ślą­
ska powstaną w Płaczkach k o s z­

tem 1 4  milion- zł-
M A C ZK I, 17.V I!. PA T. V”  d n . 23 b. 

m . o d p ę d z ie  s ię  w  M aczkach  u ro czy s te  
otw arcie r o b ó t  o k o ło  b u d o w y  państw o  
WKch w o d o c ią g ó w  k tó re  b ^d ą  ; a o p a try -  
w a ły  v w odę z a g łę b ie  D ą b ro w s k ie  i 
Gń«-nj Ś ląsk . "-rac . p o tr w a .ą  o k o ło  2 
lat. O g o in e  koszty  b u d o w y  w y n o szą  14 
m ilio n ó w  z ł .  O ™  u ty j» a ra * J e  k re d y t n a  
len  cel w y n o si 6  m iljo rió w  z ł.

P o życ zka  dla Banku Ziem iań­
skiego

Bank Ziemiański uzyskał od Ban- 
ca Commerciale pożyczkę w wyso  
kości 1 miljona dolarów za jcręcze- 
niem Banku Gospodarstwa Krajowe­
go Pożyczka udzielona zosłała na 
irzeciąg półtora t o k u ,  oprocentowa­
nie wraz z kosztami dodatkowymi 
wyniesie około i2 proc. rocznie.

lw s ta w a  Prasy w  W arszaw ie
I # # ?  8 Ś 5 P K 4 Ś  s i «  B iraj piDtDdw ii. ki. l.

przypadającego w iok u  bieżącym 2oo-lecia  
dziennikarstwa p o lsk iego - pi zez zorgan i.o - 
w—iie w stolicy  na jesieni rb. wystawy 
nrasy, obejmującej także dział książki oraz 
inne działy pokrewne Poza czasopismami 
i książkami, przedmioter wystawy mają 
być .-'Ogrefje, lad io , w szelkie Srooki ko- 
muniKacyjne, psDiernictwo, maszyny a .a -  
K arskic, io io  l chemigrafja, stenografia oraz 
p iz t m s ł  związany z p iasą  i pisarstwem;

Uriop prezesa b . Supińskiego-
Pierw szy prezes sąau  najw yższego p. 

L eon Supiftski w yiecnał w dm u dzisiejszym  
na u rlo f wypoczynKOwy P- preze: S z a ­
stępow ać bętlą k o le jn o  p rezes izby U są  fu 
najw yższego p. W uoid  Michelis, o raz  p re­
zes i2Dv u l sąd u  najw yższego p. d r S ta ­
nisław Sieradzki.

Nominacje
Minister oświaty ,  zarządzeniem z 

dnia 12-go b. m. zatwierdził 'uchwałę 
r a d y  wydziału humanistycznego Uni­
wersytetu Stefana Jatcrego w Wiln.e, 
mocą której dr Stanisław Cywiński 
został habilitowany, jakc* docent lite­
ratury polskiej XIX i XX wieku na 
tym wydziale.

ttiyi lE t ik a  porozum ienia prasn- 
wegc pDlsko-czBSknsłuwgckiego 

na P UI.K.
POZNAŃ, 17 7. PAT. W ycieczka p o ro ­

zum ienia pra ow ego so isk o -czesk o sło w ac- 
k iego spędziła  w tó^zór w czorajszy  w te a t­
rz e . ooczem  odbył s ię  m iad, w ydany przez 
c y ie l .t ję  PWK na c ze tć  goSci P o  om edzie 
< oście  przeszli spacerem  przez tereny V 
W. C ż do  .w eso łeg o  m iasteczka”. Dziś 
ran j  juS ue c /e sk o s ło w a c c " zw iedz.ii pa­
wilon rządow y, oprow adzam  przez p. mini- 
s i a B erton iego , a następnie  udali się na 
w ystaw ę ro ln ictw a.

Projektodawca utundowania trum­
ny celem ochrony prochów W. Ks, L. 
Witolda w Wilnie b. poseł litewski w 
Czechosłowacji p. Malinowski pisze w 
„Liet Aidas“.

„jeśli właaze okupacyjne zamie­
rzałyby czynić nam jakieś przeszkody 
moglibyśmy powierzyć wykonanie te­
go obowiązku swym rodakom, oby­
watelem amerykańskim Zapewne ze 
chcą oni uczestniczyć i żadne „prze­
pustki" polskie nie będą im potrzeb­
ne".

„...Ochrona szetątkow fzwłok Wi­
tolda, które miałem szczęście znai 
leźć, jest rzeczą niecierpiącą zwłoki - 
doniosłą. W obecnym stanie nie mo 
gą one pozostać, gdyż każda zwłoka 
grezi ich ostatecznem zniszczeniem".

Motylo glniiuio litewsku! w 
Hlaigedzie

Z Kłajpedy donoszą: Na jednem
z ostatnich posiedzeń sejmiku kłaj- 
Dedzkiego, większość posłów , składa­
jąca się z Niemców kłajpedzkich 
uchwaliła skreślić z budżetu koszta 
utrzymania jedynego gimnazjum litew­
skiego w Kłajpedzie, wobec czego od 
1 sierpnia gimnazjum to zostary za­
mknięte.

Wpki sgdo wotyoiiego w szawW
Z Kowna donoszą. Sesja sądu 

wojennego w Szawlach w tych dniach 
skazała za działalność komunistyczną: 
Sangajłę i Bezdoriusa na 12 lat cięż­
kiego więzienia każdego, M. Szapiro 
na 8 lat i J. Markiewicza i N. Sza- 
p órn ą  na 2 laia.

M iędzy Chinami a ZSSR . zerw aniu stosunków
Ostrze noty chińskiej do rządu Z. S. S, R.

MOSKWA, 12. VII. (Pat). Nota rządu chińskiego złożona w komisai 
jacie spraw zagranicznych zaznacza, ze rewizja w konsulacie w Charbinie 
i zarządzenia na terytorjum wschodnio-chińskim były dokonane w celu za­
pobieżenia zamieszkom i zaburzeniom mogącym nagle wybuchnąć na sku 
tek wykrycia propagandy sowieckiej.

Nota oświadcza z kolei, że dyrektorzy oraz inni urzędnicy kolei wscho- 
dnio-chińskiej dopuścili się czynów nielegalnych oraz zaznacza, że na tery 
torjum Związku Socjalistycznych Republik Rad znajdują się aresztowani 
obywatele chińscy, którzy są źle traktowani.

Warunki rządu nankińskiego.
O Ile zagw arantow ana będzie w szystkim  jeńcom  chtńsidir, 

I wszystkim stow arzyszeniom  chińskim należyta potrzebna o ch ro ­
na w ów czas w  od pow iednim  m om encie analogiczne stanow isko  
będzie zajęte w zględem  w szystkich  ob ecn ie  op ieczętow anych  
instytucyj sowieckich.

W dalszym clęgu nota wyraża nadzieję, że rząd sow ieck i z 
całą św iadom ością  naprawi p o p ełn ion e w  przeszłości n iepopra  
w ne czyny. Co do sam ej noty rządu so w ieck ieg o  jest rzeczą k o­
nieczną, żeby rząd sow ieck i szan ow ał suw erenność 1 ustawy  
chińskie i nie w ysuw ał w cale propozyeyj z tern sprzecznych.

Kiedy może nastąpić porozumienie.
Oznajmiając, iż anmasador chiński, który przybył z Moskwy otrzy 

mał polecenie zbadania całokształtu sprawy kolei wschodnio-chińskiej noia 
oświadcza nakoniec, że wszystkie kwestje związane ze sprawą wzajemnych 
stosunków Chin i Z S. S. R. oraz koleł wschodnio chińskiej mogryby być 
w odpowiednim momencie uregulowane wspólnie z komisarjaiem spraw 
zagranicznych według wszelkich zasad słuszność, i lojalności.

O dpowiedź sowiecka.
MOSKWA, 18. VII. (Pat), Odpowiedź sowiecka na notę chińską za­

znacza, iż rząd sowiecki uważa odpowiedź rządu cnińskiego za niewystar­
czającą co do treści, a nacechowaną hipokryzją o ile chodzi o ton 
Rząd sowiecki stwierdza, że wyczerpano już wszystkie środki niezbędne 
dla uregulowania w drodze porozumienia spraw spornvch i konfliktów 
wywołanych przez władze chińskie na terenie kolei wschodnio-chińskiej, 
a stwierdzonych jeszcze przez noię rządu chińskiego z dnia 17 lipca. Rząd 
sowiecki liczy się zmuszonym do podjęcia następujących zarządzeń, zrzu­
cając całą odpowiedzialność za ich następstwa na rząd chiński:

Zerwanie wszelkich stosunków,
1) O dw ołać w szystkich przedstaw icieli dyplom atycznych, 

konsularnych i handlow ych sow ietów  w  Chinach.
2 ) Odwołać w szystkich funkcjonariuszy m ianow anych przez 

rząd sow ieck i na kolei w sch o d n io  chińskiej.
3) Przerwać w szelką kom unikację kolejow ą pom iędzy s o w ie ­

tami, a Chinami.
4) W ezwać przedstaw icieli dyplom atycznych i konsularnych  

Chin do natychm iastow ego opuszczenia Związku Socjalistycznych  
Republik Rad.

Jednocześn ie rząd sow ieck i ośw iadcza, że zastrzega ‘sobie  
w szelkie prawa wypływające z ukraaów piekinsklego i mukdeń  
skiego, zaw artych w roku 19?4

Przygotowania woj*enne w całej pełni
LONDYN. 18.6. Pat. Depesze otrzymane z Tokio i Charbinu stwier­

dzają ruch wojsK nankińskich. Pociągi wojskowe odjeżdżają w kierunku 
stacji Pogranicznaja— Nanczuli. Komunikacja kolejowa z Rosją została 
przerwana. Depesze z Mukdeuu stwierdzają gorączkowe prace w arsena 
łach. Władze chińskie zasekwestrowały lOKalne filje handlowe wsćnodnio- 
cnińskiej kolei. Sprzedaż biletów kolejowych na kolej transsyberyjską zo­
stała wstrzymana.

PRZEKREŚLENIE WSZELKICH MOŻLIWOŚCI PO R O ­
ZUMIENIA.

MOSKWA, 18 VII. PAT. Nota sowiecka do Chin zaznacza mięazy 
innemi, że pragnąć ustalić podstawy prawne wzajemnych stosunków mię­
dzy Z, S. R. R. a Chinami, naruszone przez władze cnińskie, rząd sowiec­
ki wysunął w pierwszej swej nocie trzy propozycje, całkowicie um.arko- 
wane i zabierające minimalne warunki. Rząd chiński odrzucił w odniesie 
niu do głównych punktów sprawy wzmiankowane propozycje. Zamiast 
przywrócenia postanowień układu mukdenskiego i pekińskiego nota ch;ń- 
ska sankcjonuje jednostronne zniesienie tych ukłaaów i niszczy w ten 
S D O S Ó b możliwość ustalenia normalnych stosunków między oboma krajami. 
Zamiast odwołać nielegalne zarządzenia dyrektopa wschodnio chińiKiej 
kolei, nota sankcjonuje je, umożliwiając tern samem zaięcfe kolei. Not.i 
chińska pomija całkowicie milczeniem sprawę natychmiastowego zwołania 
konferencu, odrzucając tern samem odpowiednie propozycje Z S. R. R. i 
niwecząc w następstwie tego możliwość uregulowania Konfliktu na drodze 
porozumienia między stronami. Istotna ukryta przyczyna aktów gwałtu — 
stwierdza nota sowiecka—oraz istny sens noty chińskiej wypływa z nie­
zwykłą jasnością z oficjalnego oświadczenia Czang Kai-?zeka, ogroszonego 
w prasie.

Czego chce Czang-Kai-Szek
Uzasadniając nielegalne zarządzenia na kolei wschodnio-chińskiej 

Czang-Kai-Szek oświadczył co następuie. „Podjęte przez nas kroki, zmie­
rzające ao wzięcia w nasze ręce kolei wschodnio-ch. iskiej nie mają w 
sobie nic szczególnego. Cncemy naprzód objąć kolej wschodnio-chińską 
a następnie przystąpić do zbadania innych kwestyj". Oświadczenie t o -  
stwierdza n o t a — nie pozostawia żadnych wątpliwości co do istotnego sensu 
noty chińskiej z dn. 17 lipca.

Nie defenzywa, a ofenzywa
BERLIN. 18.6. Pat. D o prasy tutejszej donoszą z Szanghaju, że kon­

centracja wojsk chińskich w Mandżurji przyorała charakter regularnego po­
ruszania się oddziałów wojskowych, mimo, że r=qd nankiński dalej twier­
dzi, że wszystkie zarządzenia mają charakter defenzywny. Ze ;rodeł ja­
pońskich słychać, że koncentracja wojsk na granicy mandżurskiej została 
ukończona.

Skala s ił w ojennych—stron obu
Pod w^gledem liczebnym armja chińska :przewyzsza siły zbrojne So­

wietów, jest jednak słabiej uzbiojona. Oddz.aty sowieckie rozporządzać 
mają najnowszemi środkami wojenntmi, a więc samolotami, bombami ga- 
zowemi oraz czołgami. Najsilniejsza pozycja rosyjska znajduje sie w 
pobliżu miejscowości Pogranicznaja, skąd mógłby nastąpić wymarsz na 
terytorjum Mandżurji.

(dalszy ciąg depesz  na stronie drug iej).

i w proch się obrocisz", tak praw dą 
w zastosowaniu do ustroju Sowietów 
będzie zdanie: „z wojny powstałeś i 
z wojny zginiesz". A wtedy —  wtedy 
dla Polski może to mieć nieobliczalne, 
następstwa. Echa arm at w Mandżurii, 
ależ to melodja „jeszcze Polska nie 
zginęła" Żaana orkiestra .ie potrafiła 
tak ładnie grac „Jeszcze Polska nie 
zginęła" jak te rosyjsko-japońskie ba- 
terje n’ad Yalu, pod Watangon, poa  
Dasz i Czar, pod Laojanem, Tache, 
Mukdenem.

3) Kto to popycha rząd chiński do 
wojny. W chodzą tu w grę takie czyn­
niki, jak Japonja, Stany Am., Anglja. 
J a k a ś . intuicja mi mówi, że kto wie, 
czy nienfa tu związku ze słowami Mac 
Donaida, że przed ponownem nawią­
zaniem stosunków z Sowietami musi 
wysłuchać opinji rządu Indyj. Ten rząd 
indyjski Cesarza Jerzego jest jeszcze 
obsadzony przez konserwatystów. Czy 
to przypadkiem nie opinja tego rzą 
du Indyj wyraż’a się w’ nieustępliwych 
odpowiedziach chińskich A Japunja? 
„Izwiestja", które czytamy powołują 
się na sympatyczne dla Sowietów 
oświetlenie sprawy przez dziennik 
Nitzi-Nitzi. Moj Eoże, dla przyszłości 
Polski to taka w’ażria sprawa, jaka 
szkoda, że żadnego Nitzi-Nitzi, ani Kt- 
ci-Kici przeczytać nir potrafimy. Bied­
nej prasie polskiej powinien tu PAT 
przyjść z pomocą. Niech teraz pracuje, 
jak tylko może i mech przedew^zyst- 
kient nie opiera swoich informacyj 
wyłącznie nh źródłach moskiewskich. 
A Londyn od czego. Niech nam co- 
dzień podaje sprawozdania, co pisze 
prasa angielska o wschodnio chińskiej 
kolei żelaznej. Chwilowo Chiny a nie 
Biarritz s'ą najciekawszym dla Polski 
kątem świata. Apelem więc do PATA, 
kończymy ten artykuł. Gar.

Obiazd P. Preiydema fiteczypotnoiitej 
go IHałopoisc;

LiMANOWA, 18 7. PAT. Pan P rezyaen t 
R zeczypospolitej v  goazinach rannych , po  
n o c le g j w S tare j Wsi u państw a M orsów , 
zw iedził w zorow e urządzenia obory  z a ro ­
dowej bydła czei w onego^rasy  jjoiskiej. Na­
stępni! P a r  P rezyden t w raz z o toczeniem  
udał się p iecho tą  na ry n e s  L im anow ej, gdzie 
entuzjastyczn ie  w itany przez  tysięczne .z e -  
sze publiczności, przyjął ho łd  okolicznej 
ludności Nie było  wsi, gdzieby nie w zno ­
szono  bram  tryum falnych i to  sam orzu tn ie  
gdyż program  nie przew idyw ał carego  sze- 

egu  przyjęć. C  godr. 12-ej Fan P rezyden t 
p tzyby ł do Jod łow nika , poczem  udał się 
na zw iedzenie ubory  zarodow ej w m ają tku  
p. R om era. Jod łow nik  je s t ko lebką  czerw o­
nego byała  rasy  polskiej. C godzin ie  l i - e j  
min. 3 )  żegnany przez p. R om erów  Odje­
chał Pan  P rezydent wraz z o toczen iem  do 
Zakliczyna. Po zw iedzeniu w zorow ego go­
spodarstw a \ i Koftcbwkdi :h Pan  Pre: ydent 
u d a ł s łę  do K lasztoru O O . R efo-m atorów , 
gdzie  odby* się na jego cześć obiad, po ­
czerń od jecha ł do Dębicy.

TARNÓW 78 7. PAT. P -zejazd  Fana 
P rezyden ta  z Z akliczyna do  D ębicy odby­
wał się w śród  en tuzjazm u zg ro n a_ zo n v ch  
w zdłuz drogi tłum ów  ludności w iejskiej, W 
Tarnow ie przyw itali Pana P rezyden ta  uur- 
m istrz  m iasta, .s ta ro s ta  o raz  w im ieniu  du­
chow ieństw a ks. b iskup W ałęga P rze szed ł­
szy przed froatem  ustaw ionych oficerów  
Pan  P rezyden t w siadł do*auta l w śród  św i­
s tu  syren fabiycznycb, entuzjastycznych  
okrzyków  tłum u  1 dźw ięków  hym nu n a ro ­
dow ego od jecha ł w k ierunku  F '(zna.

PiLZNO , 18 7. PAT. Pan  P rezyden 
udał się do  gm achu gim nazjum  państw ow e­
go, gdzie był obecny na u ioczystem  posie­
dzeniu  zarządu  tow ar'y -,tw a ro ln iczego. Po  
zw iedzeniu rzeźni m iejskiej Pan  P rezyden t 
udał się w dalszą  drogę do R zeszow a.

RZESZÓW , 1S 7. PAT. lO k o ło  godziny 
9 ej wiecz. zajechał tu  sam ochód  Pana P re  
zydent? R zeczypospolite; w raz ze św itą . Po  
en tuzjastvczi,em  pow itaniu, burm istrz mia­
sta  K rogulski w ięczył P anu  Prezydentow i 
k lucze  c d  bram  m iasta. Przem aw iali s ta ro ­
s ta  d r F rłed r.ch . ks. p ra ła t T okarsk i o raz  
radny  Lewin w im ien ij gminy izraelichiej 
W końcu  6-Ietnia dziew czynkr F ned rychów  
n a  w ręczyła  Panu Prezydentow i w spaniały 
b uk :e , z czerw onych i b iałych ró ż , poczem  
w śród  n.em ilknących okrzyków  Pan P rezy ­
den t w siadł do au ta  i u d a ł się do  Z alesia . 
W Z alesiu u państw a G um ińskich  odbył się 
obiad wydany na cześć P ana  P rezyden ta .

[ Zarys nim wujsnnei
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mmZL ZRGRriMICZNY 
STRMóW ZJEDNOCZONYCH

Zwiedziłem po kolei wszystkie 
główne porty Stanów Zjednoczonych: 
Nowy YorK i Baltimore na Atlantyku, 
Nowy Orlean w Zatoce Meksykań­
skie, oraz Los Angelos, San Francisco, 
Portland i Seattle na Pacyfiku. Nie 
bęaę tu opisywał ani technicznych 
urządzeń portów amerykańskich, ani 
ich zaciekłej, w owoce płodnej rywa­
lizacji. Urządzenia Nowego Yorku n‘e 
są wcale lepsze od urządzeń Antwer- 
rji. a rywalizacja tego ostatniego por­
tu z Rotterdamem i Hamburgiem też 
jest nam dobrze znana. Każdy ogła­
sza statystyki mniej lub więcej spre­
parowane celem wykazania, że jest 
„pierwszym w Europie*1. To samo 
mamy w Stanach Zjednoczonycn. Du­
żo miałem pracy z obfiteml bardzo 
drukami, jakiemi zarządy portów 
amerykańskich mię obdarzyły. Aby 
być „pierwszymi", jedne mieszają 
hanJel zagraniczny z żeglugą przy­
brzeżną w granicach państwa, drugie 
obhczają wszystko w „tonnach krót­
kich", a trzecie włączają bez ceremo- 
nji do swego obrotu ruch statków w 
portach pomniejszych, należących do 
tego samego obwodu celnsgo. Trzeba 
było to wszystko przeliczyć i nawza­
jem porównać. Rezultat, oczywiście 
i tak jest Imponujący w roku 1928 
handel zagraniczny 32 portów ame­
rykańskich wyniósł razem 86 miijo- 
nów tonn, w czem na Nowy York 
przypada 24,9 mil,., na Nowy Orlean 
— 7,3, na Los Angelos—6,4, na Balti­
more—6,2, na Buffalo—4,8, na Fila- 
delfję— 4,3, a na San Francisco—3,4.

Ruch we wszystkich portach ame­
rykańskich stale wzrasta, ale na Pa­
cyfiku o wiele szybciej, niż gdziein­
dziej. W roku 1928 Stany Zjednoczo­
ne sprzedały zagranicą towarów za 
5.334 mlljonów, a zakupiły za 4 497 
milj. dolarów. W przeliczeniu na wa­
lutę francuską wynosi to 2.000 fr. 
handlu zagranicznego na mieszkańca, 
czyli akurat dwa razy więcej, niż we 
Francji. Pom;mo tego, Stany wwożą 
zaledwie 9 proc. ich spożycia, a w y­
wożą 8,5 proc. ich produkcji. W ich 
imporcie 58 proc. przepada na su­
rowce i półfabrykaty (wełna, len, Ka­
uczuk, jedwab i in.), 22 proc. — na 
artykuły żywności (kawa, herbata, ka­
kao, banany, ananasy i t. p.), 18 
proc.— na faDrykatv i 2 proc. na 
różne". Zaś skład eksportu amery­
kańskiego jest następujący: 43 proc. 
surowców (bawełna, drzewo, metale), 
38 proc. manufaktury (automobile, 
maszyny do pisania, filmy) i 19 proc. 
artykułów żywności (zboże, konser­
wy).

Najciekawszą jednak rzeczą jest, 
gdzie idzie eksport i skąd przycho­
dzi import amerykański? Jeśli zesta­
wić rozdział amerykańskiego handlu 
zagranicznego między różne rynki 
światowe, to stwierdzimy, że m.ędzy 
rokiem 19 i 4 a rokiem 1928 zaszły  
tu bardzo duże i bardzo znamienne 
przesunięcia. Oto dane co do eks­
portu Stanów Zjednoczonych (w od­
setkach):

1910 1928
Do Europy 62,4 47.6
D o Kanady 14,5 17,9
Do Ameryki śr. i płd. 14,2 17 0
D o Azji 5,6 11,6
D o Oceanu i Afryki 3,3 5,9

Widzimy więc, że znaczenie Euro 
py w amerykańskimi eksporcie stale 
maleje, Objaw ten zaobserwować m o­
żna było już przed i wojną (w roku 
1879 Europa brała 81 proc. eksportu 
Stanów), ale po wojnie proces ien 
zaczął ewoluować znacznie szybciej. 
To samo widzimy w danych dotyczą) 
cych amerykańskiego imoortu (w od­
setek):

1914 1928
Z Eurcpy 49,5 30,4
Z Am. środ. i połd. 23 8 25.0
Z Azji 15,3 29,3
Z Kcnady 6,9 11,8
Z Oceanjf i Afryki 2,4 3,5

Jednocześnie z kurczeniem się 
znaczenia rynków europejskich, rola 
rynków ameryKańskich (zarówno KaJ 
nady, jak Ameryki środkowej i po­
łudniowej), oraz azjatyckich stale w 
handlu zagranicznym Stanów wzrasta. 
3ardzo to wymowna ilustracja Jten- 
dencyj polityki zagranicznej Waszyng­
tonu.

W światowej wymianie towarów, 
Stany Zjednoczone zajmują dziś trze­
cie miejsce (po W. Brytanji i  Niem­
czech), choć dopiero po wojnie za­
częły gruntownie studjować złozoną  
technikę handhż zagranicznego. Na

rvnkach kanadyjskim, meksykańskim, 
kubańskim i w sześciu reDublikacn 
Ameryki środkowej towary z marką 
„Made in U. S. A." dominują. W Ame­
ryce południowej i w Kanadzie g łów ­
nym konkurentem Stanów jest W 
Brytar.ja. Jeśli ta ostatnia bije ciągle 
(i o  parę długości) handel amerykan- 
5Ki na rynkach świata, to głównie 
dzięki doskonale zorganizowanemu 
systemowi reekspedycji i przewozo­
wi towarów obcych; kiedy angieiski 
handel zagraniczny jest „trójkątny", 
porty Stanów Zjednoczonych reekspor- 
tują bardzo mało.

Równocześnie ze wzrostem handlu 
zagranicznego niezwykle się rozwinę­
ła amerykańska marynarka handlowa. 
Rzeczy te nie są od siebie absolutnie 
zależne i przykładem jest Belgia, któ­
ra w stosunku do swej ludności ma 
największy handel zagranicznv na 
kontynencie europejskim, a zarazem 
znikomą marynarkę hardlową. Faktem 
jednak jest, że tonaż amerykańskiej 
marynarki handlowej olDrzymie dzięki 
wojnie poczynił posłępy. W roku 1910 
Stany posiadały oceaniczną flotę han 
dlową Stanów liczyła 792.000 tonn, w 
roku 1928 cyfra ta wzrosła do 
10.822.000 tonn (13 razy więcej?). 
Ameryka posiada dziś jedną piątą 
światowego tonażu, kiedy W Brytanja 
posiada jedną trzecią. „Shipping" ame­
rykański zajmuje drugie miejsce, a w 
f o k u  1924 ok oło  51 proc. importu i 
32 proc. eksportu angielskiego prze­
wieziono było na okrętach amery­
kańskich!

Przed rokiem 1914 zaledwie 5 
amerykańskicn statków handlowych o 
łącznej pojemności 23.000 t. ucze­
stniczyło w handlu zagranicznym po­
między Stanami a Ameryką połud­
niową: dziś po linjach tych kr4ży 90 
statków o łącznej pojemności 550.000 
tonn. Przea wojną tylko jeden statek 
handlowy amerykański kursował sta­
le między wybrzeżem Pacyfiku a Azją; 
dziś chodzi tu 140 statków liczących 
razem miljon tonn. Wreszcie pomię 
dzy Stanami a Afryką kursuje dziś 
19 statków amerykańskich (108.000 
t.), kiedy przed wojną nie kursował 
żaden. Wszystkie amerykańskie lirtje 
żeglugi należą do towarzystw pry­
watnych; niektóre są subwencjorowane 
przez państwo (jako pocztowej, ale 
idea handlowej marynarki państwowej, 
która w czasie wojny przybrała kształ­
ty realne, zaniechana została w rotcu 
1921. Od tego czasu „Shipping Board" 
sprzedał amerykańsKim obywatelom  
1375 statków łącznej pojemności 6 
milj. tonn.

Cyfry powyższe, jednego tylko 
działu życia gospodarczego dotyczące 
dają nam pojęcie o  potędze Stanów 
Zjednoczonych.

Kazimierz Sm ogorzew ski.

5? pr*8d£riniii w i n y  na Dalekim W u h e lzia
„Czerwony Imperjalizrn j’est gorszy od b ia łegc“.

M OSKW A 18 VII. PAT. B iu ro  p ra s o w e  K u o m ln ta n g u  p u b lik u j-  c a łk o w ity  
te k s t  o ś w ia d c z e n ia , z ło ż o n e g o  o r z  -z C z a n g -K a i-S z e k a  w c e n tra ln y m  k o m ite c ie  
K u o m ita n g u  z p o w o d u  z a ta rg u  z Z. S. S R i

.Z e w n ę t r z n a  p o li ty k a  rz ę d u  n a ro d o w e g o  z m ie rz a  d o  o sw o b o d z e n ia  C h in  
od  p o n o w n e g o  p rz y w ła s z c z e n ia  n ie k tó ry c h  p raw  i p rzy w ile jó w , k tó re  w e d łu g  
sp ra w ie d liw o śc i n a le ż ą  d o  n ich . in te re s y  III m ię d z y n a ro d ó w k i k o lid u ją  z in t e ­
re s a m i K u o m ln ta n g u , in te re sy  n a sz e g o  s t ro n n ic tw a  {za& k o lid u ją  z i r te r e s a m i  
k a ż d e g o  p a ń s tw i Im p e ria lis ty c z n e g o . C e l n a sz e g o  p ro g r a m u , a  m ian o w ic ie , 
a n u lo w a n ie  n ie ró w n o p ra w n y c h  u m ó w  b ę o z ie  je d n a k ż e  u rz e c z y w is tn io n y .

M y p o s ia d a n y  o k re ś lo n y  n ro g -a m  w  c& łkow item  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  S o ­
w ie tó w ; k tó r e  p ro w a d z ą  p o li ty k ę  g ra b ie ż y  i m o -d e rs tw .

W e w z a je m n y c h  s to s u n k a c h  m ię d z y  C h in a m i a  Z. S . S . R. is tn ie je  w ie le  
k w es ty j n ie r o z w ią z a n y c h ,  o c z e k u ją c y c h  u r e g u lo w a n ia .  C o s ię  tyczy  w sc h o d n io -  
c h iń s k ie j  d ro g i  ż e la zn e j, to  r z ą d  so w ie c k i n ie je d n o k ro tn ie  z a w ia d a m ia ł  o  s w o ­
im  z a m ia rz e  p rz e k a z a n ia  te j  d ro g i  C h in o m , le c z  o b e c n ie  c zy n i je d y i r e  w y s iłk i 
w k ie ru n k u  u m o c n ie n ia  sw e g o  panow an ia , n a d  tą  d ro g ą , „ z e rw o n y  im p e r ja liz m  
s ta je  s ię  z te g o  p o w o d u  b a rd z ie j n ie b e z p ie c z n y , n iż  b ia ły .

K ro k i n a s z e  s k ie -o w a n e  d o  te g o , a b y  o b jąć  w s c h o d n io -c h iń s k ą  d ro g ę  ż t  
Ia z n ą  w sw o je  r ę c e  n ie  m a ją  w s o b ie  n ic  n ad zw y cza jn eg o .

Je ś li r z ą d  so w ie c k i u z n a je  s u w e re n n o ś ć  n a s z e g o  p a ń s tw a  i g o d z i s ię  n a  
z a w a rc ie  u m ó w  n a  p o d s ta w a c h  c a łk o w ite j r ó w n o ś c : i w za jem n o śc i to  m y je s te ś ­
my g o to w i p o d jąć  n a n o w o  d y p lo m a ty c z n e  s to s u n k  z rz ą d e m  so w ie c k im .

O p ró c z  z a g a d n i en ia  w sc h o d n io -c h iń sk ie j d ro g i ż e ta z n e j is tn ie ją  je s z c z e  
in n e  z a g a d n ie n ia ,  k tó re  p o w in n y  byc u r e g u lo w a n e .  Są to  z a g a d n ie n ia ,  d o ty c z ą c e  
M c n g o lji o ra z  p ro p a g a n d y  k o m u n is ty c z n e j.

S p ra w y  te  p o w in n y  być r o z p a t r z o n e  n a ty c h m ia s t, z te m  je d n a k ż e , a b y  
p rz e d e w sz y s tk ie m  w ziąć w s w o je  rę c e  w s c h o d n io -c h iń s k ą  d ro g ę  ż e la z n ą , a  d o ­
p ie r o  p o te m  p rz y s tą p ić  d o  r o z p a t r z e n ia  in n y c h  z a g a d n ie ń . K ażde p a ń s tw o , k tó ­
re  s ta r a  s ię  p rz e s z k o d z ić  p o s tę p o w a n iu  K u o m in ta n g u , m u s i n ie u c h r o n n ie  p o  
n ie ść  p o ra ż k ę . W s z e lk ie  h a s ła  i p rz e m ó w ie n ia  n ie  d a d z ą  n a n  ż a d n y c h  r e z u 't a -  
tów . N asz a  naj >aż -.ie jsza s i ła  p o le g a  n a  z je d n o c z e n iu  n a sz e g o  k r^ ju  w c e lu  
p rz y w ró c e n ia  s z a c u n k u  in n y c h  p a ń s tw . Z n d a n te m  n a s z e m  je s t  u tw o r z e n ie  r z ą ­
d u  cen tra lnego**

Już w  pierwszej potyczce klęska bolszewików.
BERLIN. 18. VII. (Pat). Agencja „International N ew  Service“ 

d on osi z Pekinu, i e  m iędzy oddziałam i w ojsk  rosyjskich, które 
usiłow ały przejść przez rzekę Amur, a w ojskam i chlńsklem i d o ­
szło  do utarczki, która zakończyła s ię  porażką 1 odrzuceniem  
oddziałów  sow ieck ich . W zdłuż granicy mandżurskiej odbyw a się  
nieustannie koncentracja wojsk sow ieck ich . Przeszło 40 tys. żo ł­
nierzy sow ieck ich  m iało obstaw ić w ażne punkty strategiczne, 
wyczekując rozazu dla podjęcia kroków  w ojennych.

N iem cy—obrońcą interesów stron powaśr*;onych
BERLIN. 18.6. Pat. Jak donosi „Vossische Ztg.“, r z ą d  sowiecki w y­

stąpił do rządu Rzeszy z p-ośbą, aby ten na czas zerwania stosunków  
dyplomatycznych nręazy Sowietami a Chinami przyjął ochronę interesów  
sowieckich w Chinach Analogiczny krok podjął w urzędzie spraw zagra 
nicznych poseł chiński w'Berlinie, składając w imieniu swego riadu proś­
bę o objęcie ochrony interesów chińskich w Rosji sowleck'ej, Rząd Rze­
szy do tej pory nie odpowiedział jeszcze na prośbę przedstawicieli obu 
państw.

Jak to z tym paktem Kelloga?
WASZYNGTON, 18. VII. (Pat). M ożliwość w ybuchu konfliktu  

między Rosją Sow iecką a Chinami jest tu rozw ażana z pełnem  
trocki zainteresow aniem . Jest to  bow iem  pierw sza próba paktu 
Kelloga. którego ooa  kraje są sygnatarjuszam l. Prezydent Hoover 
odm ów ił udzielenia jaidchkolwiek kom entarzy w  sp rawle sytuacji. 
Senator Borah wyraził nadzieję, że do w ojny n ie dojdzie.

E C H A  K R A J O W E

VI Fa ryin  też biją bilsuw tH ów
Redakcja „Humanite* centralą szpiegowską

i
oryginalne .K ruppa*  sam e najleosze 
d<’ ..abycia na wygodnych w arunkach  

n a  S k ła d z ie  M aszy n  R o ln ic z y c h  
T -w a Akc. !

19OS T ROWEK4
W ilno, Z aw alna 51 (naprzeciw ko

halli) te lef, 391. o .

Z  c ł a  l e K a r s k i e iEoe-o

i
kw iaty, nasiona, jagody, korzen ie , 
ko rę , kupujem y s ta le . Z  ofertam i 

pro  limy nadsyłać próbki. 
„PLAMBTIN* Lwów, K. itomsKiego i(>-

KOSIARKI DES3IKCA,
do  nich przyrządy żniw ne.

GRABIE K01SHE 
ŻNIW IARKI DEERlilBA,

TOCZAKI,
CZfjŚCI ZAPASOWE 

P O L E C A :
WILEŃSKI

SpólMcij SjDjitit (Unitu
W ilno, Zawaljia 9,

a d re s  te j. .R o ln ic z e * , te le f . 323.

Maszyny żniw ne D eeringa są  
lekk ie  w pracy, m ocne i precyzvjnie 
w ykonane. P racu je  w P o lsce  p rze ­
sz ło  10 400 szt,, tr, najlepsze Swia- 
.dectw o ich w ysokich za le t. 6 8 Z -Z
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PARYŻ, 18 7. PAT. A resztow ano tu  w spó łp racow nika  dziennika „H um anite*, k tó ­
ry m iał posiadać ta jne  dokum enty  w ojskow e. P ozatem  aresz tow ano  aw óch cudzo­
z iem ców , u K tórych znaleziono  u lo tk i kom unistyczne. C udzoziem cy ci m ają być w y­
daleni z granic państw a. W reszcie a resz tow ano  adm in is tra to ra  .H um anite* , k tó ry  
upraw iał specjaln ie akcję p row okacji w zględem  władz w ojskow ych.

Policja w czasie d o konane j rewizji stw ierdziła, źe w lokalu  „rium anitee* zn a jd o ­
w ała się cen trala  szpiegow ska, d o sk o n a le  zorganizow ana, k tó ra  m ała sw e ro zg a łę ­
zienia we w szystkich insty tucjach  m inisterstw a wojny, m arynark i o raz  w arsena łach . 
Rewizje, dokonane w redakcji .H um anite* , doprow adziły  do  wykrycia ta m ie  tajnych 
okólników ' dla w o jska , planów , fo tografii o raz  danych o jed n o stk ach  w ojskow ych 
i rr.o skich.

Udaremniany zamach nautyczny w Wiedniu
Dzięki przytom ności policjanta kanclerz Stroeruw tz ocalał

WIEDEŃ, 18 VII. PAT. Dziś przed południem, gdy kanclerz Stroe- 
ruwitz cDUSzczał gmach ministerstwa przy Bal-Platt’u, jak!ś mężczyzna, 
stojący obok sąsiedniego domu, wyńagnął rewolwer i skierował go w 
stronę kanclerza. Na szczęście, znajdujący się wpobl żu pcHictópt zdołał 
wyrwać rewolwer i aresztować zamachowca. Aresztowany ośw iadczył, że 
pragną- on jedynie wystrzałem  w powietrze zwrócić na s :ebie uwagę.

Kim Jest zamachowiec?
Po aresz tow an iu  osobr.ik zeznał, t e  ies t bezrobotrr pom ocnikiem  k raw m ek in . 

nazywa się \n to n  Leitm-i i pochodzi z E berste inu . P rzed  paru  dniam  przybył uo 
W iednia z D usseldorfu . Z am ierzał on dokonać zam achu na prezydenta M iklasa, k tó ­
rego  u w a la ł za odpow iedzialnego za panuiące w A ustrii bezrobocie . Poza  tem  zezn a ­
je  on, że ubiegłej zimy spędził kilka miesięcy w zak ładzie  dla ob łąkanych .

Pochwala nozycii Palsbl o r z n  repm entanta 
finansjery amarykańsKieJ

LONDYN. 18.6. Pat. Polski doradca finansowy Devey w wywiadzie 
z  koresnondentem Morning Post oświadczył, iż wysiłki czynione przez 
Polskę uwieńczone powodzeniem zasługują ze wszech miar na podziw. 
Polacy mają prawo być dumni z osiągnięiycn rezultatów. Kraj jest zdro­
wy. Pozycja rządu przystępującego z odwagą do zagadnień iest mocna. 
Zasady jakiemi się kieruie — rozumne.

„ W a r s z a w a — m ia s to  ta r tr isk ir*  ____
Entuzjastyczny artykuł o Polsce dzisiejszej7] w ybitnego  

publicysty w łoski igo
RZYM, 17 7. P A 1 . D zisiejsza .lm pero*  zam ieszcza d ługą k o resnnnoenc ję  z W ar­

szawy p ióra swego rećak to rn  pnl tyczrego  M aura :o- za ty tu łow an i „W arszaw a- m iasto  
łacińskie*. K orespondencja  jes t pisana w to n ie  w ielkiej przyjaźni dla Polsk i i P o laków  
i daje w rażenia au to ra  odniesion - przv z e tk n ię .iu  się z różnem i o sob istośc iam i św ia­
ta  politycznego i artystycznego  W a rr^ w y .

I ' zecnodząc Jo  m om entów  śc iśle  poetycznych , a u to r  stw i :r d z a , że  z n * ia z ł 
w n a ró d  ile p o lsk im  m o c n ą  i ja s n ą  św ia d o m o ść  n a ro d o w ą , d a l k o  jed n ak  o d  ja ­
s k ra w e g o  i p a n o s z ą c e g o  s ię  n u c jo n a lf rm u  A utor stw ie-W a też , źe naród  noiski 
uśw iadam ia sob ie  dwa w ielkie n iebezpieczeństw a, g rożące  P o lsce od W schodu i Z a­
chodu, co zm usza P o lsk ę  do w ielkich o i.ar, zw iązanych z utrzyinyw an em niezbędnej 
mocnej I jta łe j arm ji A u to . tr ńczy p o d k re ś le n ie m  ro l i  M arsza lk a  P i ł s u d s k ie g o  w 
m o ra ln e m  o d r o d z e n i u  p o lsk i, k tó re  z d a n ie m  re d a k to ra  M a u r i.n o , z o s ta n ie  u w i­
d o c z n io n e  re fo rm ą  k o n s ty tu c ji.

m d  safasfroty t r a m o i t e c a  „Abtaa“
P R Z E T A R G

na dostawę Sądowi Okręgowemu Ty ”1v\  Unie 
blachy czarnej 12-funtowej i blachy ocynko­
wanej 12- funtowej.

Oferty składać w ciągu trzech dni id 
datv niniejszego ogłoszenia do Sądu (pokój 
Nr.'  104).

Prezes Sądu Okręgowego

LONDYN,. 1 7 - 7 .  Pat. Z Santiago donoszą, że uratowano jeszcze jed 
nego z członków załogi transportowca „Abtao", który uległ rozbiciu. Przy­
puszczają, że pozostała załoga zginęła, Na miejsce wvpadku przybyły licz­
ne torpedowce, któte stwierdzają, że na falach widziały zwłoki ofiar kata­
strofy. Załoga parowca „Abtao" składa się z 43 osób.

‘J  spriduiib p m m ie m ze n ia  srddui 
grodzkich w paw. śwIęciańskMn.

Od jednego ze stafych czytelników „Stó­
w a" otrzymujemy poniższe uwagi, dotyczą­
ce rozmieszczenie, sądów  grodzkich w  ,dow. 
Święciańskim. Zamieszczamy je w  charakte­
rze dyskusyjnym.

Często spotykamy w prasie  wileńskiej 
glosy niezadowolonych, zamieszkałych w 
pow) święciańskim, -z powodu dego rzeko­
mo rozmieszczenia Sądów Grodzkich, solą w 
oku przvtem jes t jak to niżej uzasbcnię, 
Sąd Grodzki w Łyntupach. Ab\ udowodnić 
swoje twierdzenia, operują oni świadomie 
n ienrawdziwsmi danetra, chcąc w ten s p o ­
sób wywołać wsDÓłczucie w śró d  obywateli, 
a u władz państwowych posłuch. Zgóry mu­
szę z’aznaczyć że jakiekolwiek będzie ro z ­
mieszczenie Sądów w powiecie, to gdyby 
naw et każda gmina taki Sąd posiaeała, to i 
wówczaS znajdą się wioski mniej ub wię­
cej od Sądu oddalone O tym najistotniej 
szyrn fakcie malkontenci zapominają.

Ostatnio w „Słowie;' d ,nia 2 lipcr. po­
jawił się artykulik w tej matenji, napisany 
przez paita Z. S Zgadzam s ię  z panem  Z. S. 
że budow a przez skarb p a ńs tw a  gmachu s ą ­
dow ego w swięcian’ach została ńskutecznio- 
n a  bez głębszego namysłu ze strony odnoś­
nych władz i śmiało rzec można, żc w związ 
ku z tą  budow ą pieniądze zostały niepotrzeb­
nie wydane. Budowa .gmache sądow ego w 
Swięcianaoh, przyłem dla uLokuwania, jak 
pl’any wskazują, przynajmniej 3 sędziów 
grodzkich, nie  miała raoji dlatego, że -stosu 
i ek Sąd' do społeczeństwa winien być o p a r ­
ty na s tarem u mądrern przysłowiu, n rano  
wicie: że nie nos dla tabakiery, a i abakiera 
dla nosa. Żądamy więc rozlokowania Sądów 
Grodzkich w  puwiecie w ten sposób. _ aby 
ludność wszystkie i.iswoje n  jjżywotnieisze 
spraw y mogła załatwiać w  jaknn.jbliżej po­
łożonym Sądzie. Sąd) jako instytucja, nor­
mująca wzajemne stosunk, obywateli, s t a ­
nowi dla mich ten najpotrzebniejszy urząd i 
tak jest z nimi zespolony, jak dajmy na to, 
kościół z . parafianinem1; dlatego też wi en 
być jaknajbliżej i najwygodniej co. do ko­
munikacji położony. Śv ięc; ny nie są pun­
ktem centralnym w  powiecie, handel i  prze­
mysł słabo mają  rozwinięte i " 'ema żadnej 
pods taw y  dla stawiania lepszych dla Świę- 
cian horoskopów, je s t  to miasteczko, skaza - 
ne na wegdiację i nie uratuje tej smutnej 
sytuacji ulokowanie naw et wszystkich istnie^ 
jąeych w -powiecie są d ó w  i urzędów. Świę- 
cianv nie mają przytem wygodnej komuni 
k'acji i mieć jej z przytoczonych względów 
nie będą, miejscowość jest malaryczna i t.d

T o  też przed przystąpieniem do budowy 
gmachu sądu, więzienia i gimnazjum w 
Święcianach należało się dobrze nad wydat­
kowaniem grosza publicznego zastanowić i 
przedewszystkiem w ybrać  dla vah instytu- 
cyj odpowiednią ^miejscowość. T ak ą  najod 
powiedniejs/.ą dla Sądów  Grodzkich i wopó 
le władz sadow ych miejscowością są właś­
nie Łyntupy,. te., k tóre  solą w  oku są  <r 
wspomnianych malkontentów. Mają one sta­
cję kolei normalnej i wąskotorowej,  są  pun­
ktem handlowym narazie dła materj'a!ów 
leśnych, położone w  sam em  centrum po­
w iatu  i w  zdrowej miejscowości. Mają do­
skonałą komunikację z Wilnem, Święcianr- 
■mi, Podbrodziem. Hoduciszkami i Kobylni- 
kaml i n ienajgorsza z tym najwięcej w  po­
wiecie „upośledzonym" Świrem do którego 
malkontenci chcieliby przenieść Sąd z Łyn- 
tup.

T eraz  postaram  się uzasadnić, że obec 
ne rozlokowanie Sądów jevst najlepiej prze- 
myśtanem i dogodmem

Hoduoiszki są  w  centrum swego okrę­
gu i oddalone są  od Święcian i od Łyntup 
mniej więcej o 20 ndm. i, co bardzo waż­
ne, mają w ygodną komunikację kolejową. 
Lyntupy po ostatniej zmianie granic gmin 
Jamskiej i Kiemieliskiej są również w cen­
trum tego okręgu i oddalone są od Święcian 
u 15 klin Nowo-Święcinnv, aczkolwiek są 
blisko od święcian, mają -Sąd w dogodnem 
dła ludności tego okręgu miejscu ze wzglę­
du na dobrą komunikację kolejową.

N,ema ż-adnej raci tworzenia Sądni w 
Świize i Podhrodziu dlatego-,, że do Świra, 
o ile chodzi o Sad, tc  ciążą tylko gminy 
Saemietowska i część Żiikojńskiej. Tc t r z y ' 
gminy razem, jak mnie uprzejmie poinfor-ć

E S E U J n c j S I
Od pewnego czasu nurtuje w Danji py­

tanie, czy nadszedł wreszcie czas, w którym 
by należało zburzyć „chiński mur“ , wybu­
dowany od dawier daw na dokoła Grenlan- 
dji czy t eż względy na dobro tubylczych 
Eskimosów, a zwiaszcza na ich zdrowie, nie 
w ym agają  dalszej izolacji Grenlandji od 
wpływu cywilizowanego świata.

Duński lekarz, dr. Bay-Sdnnidt,  który 
od szeiegu la t czynny jest w JulianehaaD, 
kolonji, położonej w południowej Grenlandji 
jeden z najznakomitszych znaw ców  tego 
kraju i badacz fizycznych i duchowych wła­
ściwości Eskimosów wypowiedział przed 
niedawnym czasem szereg ciekawych uw ag 
na te r  temat

Przedewszystkiem dr. Bay-Schmidt 
ostrzega przed otwarciem Grenlandji bez 
uprzedniego rozwiązania Szeregu problemów 
natury j-zawodowej, cmfwypshrdlucmfwypfd 
cznej w związku z Eskimośam-'. Otwarcie 
Grenlandji winno by$: poprzedzone Szere­
giem urządzeń higj'enicznvch, w  przeciwnym 
razie narazi się Eskimosów grenlandzkich na 
to samo niebezpieczeństwo, któremu ule­
gli m iesikaucy Labradoru właśnie z tego po-r 
vy’pdu ie  ich zbyt gwałtownie wyrw'a jo ze 
stanu długoletniej izolacji. Po otwarciu La 
bradoru rzuciły się na tamtejszą Iudngść 
chorooj zakaźne w tak zastraszający spo­
sób że dziś pozostała tam przy życiu ledwie 
jedna trzecia część  pierwotnej liczby ludno­
ści, dziesiątkowana zresztą w daiszym ciągu 
przez :e same choroby.

Z licznych badar. tego duńskiegr le k a ­
rza przeprowadzi nych w ciągu długich lat 

(•'okazuje się t e  pierwotna ludność Grenlandji 
„czyści" Eskimosi t. j. ci, którzy w  mini­
malną tylko weszli styczność z obcemi ele­
mentami, wykazuje zdumiewającą odporność 
i \obec  licznych chorób. Tak np. posiadhją 
oni z chwilą osiągnięcia dojrzałości wrodzó- 
ną odporność przeciw defterytowi. Syfilis 
jest wśród nich nie znany, inne chor.ouy 
weneryc zne w ystępują  tylko w nieznacz­
nym zakresie i w formi nader łagodnej. Sy 
tuacia ulega radykalnej zmianie na nie<c:rzvs 

Eskimosów z chwilą kiedy pocz-maja się 
skupiać w większych Osiedlach a zwłasz­
cza wtedy kiedy wchodzą w  styczność z 
reprezentantami „na .odow  kultura,nych . W 
szczególności np. odbija się dotkliwie "a 
ich tarowiu regularne spożywanie ryb w 
miejsce mięsa fok i morsów, do którego 
przywykli od stuleci.

W  kaz-dym razie byłoby .błędnem sądzić 
że .najczystsi" nawę* Eskimosi są w zupeł­
ności woini iod chorób. Grasuje między nimi 
w szczególności epidemicznie tyfus, zakaź­
ne zapalenie mózgu i rdzenia, pacierzowe­
go, koklusz i gruźlica. Dr. Bay-Schmidt 
zaleca urządzenie jak najrychlej instytutu 
medycznego do badań nad bakterjologją 
Grenlandji,  wykazując 'Swe specjalne a cie­
kawe właściwości. Ważnem byłoby zarązem 
.otoczyć większą opieką stosunki mieszka-

mowano w  miejscowym Sądzte. dałaoy rocz­
nie około 1000 sp ra w  t j. tyle, ile daje 
jedna  gmina Łyntupska lub jedna gmina 
kiemiefoka, rówinież jak poprzednio wymie­
nione, należące do okręgu sądow ego w Łyn- 
tup'ach. Jeśli teraz weźmiemy pod uwagę 
w ygodną w przeciwstawieniu dio św ira  ko­
munikację Łyntup z Wilnem, Święcianami 
i t. d., bardzo wygodny lokal sądow y i -inm 
udogodnienia, których znowuż Śtóir dać  n 
inoże, to racja kasowania Sądu w Lyntupa 
a tworzenia fco w Świrze, naw et w oczach 
największego mai kontenta upadnie. T o  sa­
mo mniej więcej dotyczy Podbrodzia, chociaż 
Podbrodzie ma większą rację do łżądaoia 
utworzenia tam Sądu, jednakże musiałoby 

"rpLspowodować przenoszenie Sądów z Ho- 
duciszelc i  z  Nowo-Swiecian co n i t  jes t  po­
żądane, g d )ż  racje Podbrodzia nie są tak 
ważne, aby to uczynić.

Więc panowie malkontenci,, nie popra­
wiajcie każdy po  swojemu tego, co  już jest, 
choć nie jes t idealnenr, bo możecie to, co 
jest ,zep->uć.’ Zostaw m y tę sprawę do roz­
strzygnięcia wyłącznie władzom sądow ym , 
naw et z wyłączeniem ingerencji władz ad- 
.,is tracyjnvch i sam orządowych, jako opinjo- 
dawców

Kończąc muszę douac, iż słyszałem, że 
oowstat projekt przeniesienia Sądu z -N gwo- 
Święeian do święcian. Pomysł naprawdę 
nieszczęśliwy i chyba powstał dlatego, że w 
Święcianach, niestety już w ybudowano 
gmach wielki dla Sądu Grodzkiego i teraz 
niema w nim kogo posadzie. A 'abym po 
radził projektodawcom: izostawcie panowie, 
Sąd w JMowo-Święcianach natomiast ska­
sujcie go -w Święcianach, bo teraz jes t on 
tam zbędnym, ’a te wspaniałe gmachy są 
dów i ia lęzienia padajcie na  cele użyteczno­
ści jłubltcznej, mianowicie: na dumy pracy 
przym usow ej dla włóczęgów, które us taw o­
wo istnieć nowinny, wreszcie na szpital dia 
um ysłow ochorych .  k tórego brak w Wiletó 
szczyźraie bardzo daje  się we znaki, a Świ­
rów, i Podbrodziu dajcie sesje w yjazdow e 
sędziego grodzkiego raz lub d w a  razy na 
miesiąc, wreszcie otwórzcie wybieralne Sąd"  
Pokoju i to będzie w zupełności dobre roz 
wiązanie sprawy

Muszę jeszcze dodać, że niema żadne 
go przepisu p raw nego  ani też usprawiedliwię 
nia logicznego, któreby nakazywało, iż v 
s ;eazibie władz pow iatow ych powinien obc 
w iązkowe istnieć Sąd. Grodzki.. 1 4 Sądj 
zupełności nie są  od w ładz administracyj­
nych zależne i naw et nie mają z niemi nic 
wsjrólnego. To- też tem śmielej popieram 
powyższe swoje projekty. M.ejscowy.
powyższe swoje projekty. Miejscowy.

LfOA.

—  Jeszcze jeaen wielki pożar.  Hasło 
„budujm y polską wieś ogniotrwałą" wysu 
wane coraz częściej przez szereg, pism fa­
chowych czy to w dziedzinie isamorządu, 
pracy nauczycielskiej,, czy rolniczej tnumo- 
woli przychodzi ,na myśl g d y  się dowiaduje­
my wciąż o now ych  nowych w ypadkach 
pożarów .

Nie mówiąc już o małych pożarach 
ostatnio mieliśmy cały szereg ogrom nych jak 
Iwje, Kurzeniec . uinc P rzea Iciłku dniami w 
mieszkaniu Jerzego Słabysza włościanina 
wsi Misii ikowszczyzna pow. szcmczyńskiego 
pow sta1 pożar. Pomimo energicznej akcji ra ­
tunkowej spłonęło doszczętnie dziewięć do­
mów mieszkalnych, dziesięć stodół, jedena­
ście obór, cztery chlewy z inwentarzem i 
dw a  śDichrze z zawartością  kilkunastu kwin­
tal zboża. Prócz tego spaliły się narzędzia 
rolnicze rzeczy i ulu ania.

Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
zlotych

Niestety, w porze letniej p laga  pożarów 
w ywoływanych nieostrożnością mieszkań­
ców, lub wadl-wością budow y kominów jest 
okropna. Suche budowle palą się jak słoma, 
a nic dostatecznie w n'arz,ęazia wyposażone 
s traże lokalne są  bezradne.

—  T rag iczny  epilog sporu m ałżonków
W e wsi Cyncewicze gm. kołowieckie, miesz­
kanka tejże w-si Anastazja Silwanowicz. łat 
24 pozoawiła życia własnego syna lat 4 
przez potwieszenie go, poczem sbma sobie 
odebrała życie. P rzyczyną tego dramatu by 
ło niezgodne pożycie z mężem.

n io w t Eskimosów, oraz wprowadzić jakiś 
porządek w używaniu wody do picia.

Dr Bay-Schmidt usiłował często pou­
czać Eskimosów o zasadniczy cii kwestjach 
sanńarnych. I t. np. starał się wpoić w 
n,ch ogólne wiadomość; o bakcylach i bak- 
terjach.

Przy tej jednak sposobności osiągnął 
on skutek wręcz nieoczekiwany, wywołując 
w śród tubylców prawdziwą ,p a n ikę  bakcy- 
lową". przeradzając się chwilami w zabo­
bon bakcylowy.

Wielkiego znaczenia są dalej liczne pró- 
b i  krwi, których dr Bay-Schnudt dokonał 
w r.r-nych częściach Grenlandji na Eskimo­
sach różnego wieku.

Próby te wykazały ten sam typ krwi, 
jaki spotyka sie u ir.djan Ameryki Północnej 
W ynika z tego bliskie pokrewieństwo rasy 
miedzy Eskin,osami i Indjanumi. W ten spo.. 

-sób upada hipoteza, że Eskimosi śą pocho­
dzenia mongolskiego albo tę*  tworzą cał­
kiem osobną rasę.

Choć w chwili obecnej istnieją jeszcze 
pow ażne zastrzeżenia przeciw otwarciu 
Grenlandji to z drugiej strony jasnem jest 
że z chwilą kiedy wydane zosfaną przez 
rząd duński pewne zarządzenia n’a okres- 
przejściowy olbrzymia ta podbiegunowa pu­
stynia musi wreszcie wydobyć się z tego 
sianu izolacji, w ktoryn. tkwiła przez wieki 
W tedy to —  jak sądzi dr. Baj Scnmiat — 
nastąpi zalew Grenlandji nietylko przez 
Duńczyków ale przez najrozmaitsze cywili­
zowane ludy. Piękno Grenlandji jest niepo­
spolite; warunki uprawiania żeglugi i spor. 
tów nad: wyczajne. Grenlandia stan ie  ś;ę z 
czasem pierwszym na świecie krajem n u v  
styki Pud tym względem będzie ona tem 
samem dla Amerykanów czem zacnodiua 
Norwegja dla Eurapy. Fiordy Grenlandii ńięk 
niejsze są nawet od norweskich Klimat w 
n ektórych okolicach jest wprost idealne.
/  . v Grenlandia jest bezwątpienia l.r njein 
1 ';.yszlQŚg; i to może wielkiej.
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Polowe drataufrafijc nawozowe w liłojercódz- 
iwaełr wsstibdnick

Dla podniesienia konsumcji na­
wozów stucznych w województwach 
wscnodnicn Ministerstwo Rolnictwa 
zorganizowało na tym terenie na je­
sieni r. ub. i na wiosnę r. b. sieć 
polowych demonstracyj nawozowych 
w gospodarstwach małorolnych, jako 
najmniej uświadomionych. W tym ce­
lu, w porozumieniu z Min. Spr. 
Wewn. wyaane zostało polecenie sta­
rostom do powołania specjalnych ko- 
misyj powiatowych, jako oiganów, 
kierujących całą akcją na terenie po­
w ału W skrad tych komisyj weszli 
przedstawicie sejmików, ^miejscowych 
organizacyj rolniczych, za ja d ó w  do­
świadczalnych, ieim  śowiatowych. 
oraz kierownicy szkół rolniczych.

Przy organizowaniu na terenie po­
wiatów pokazów nawozowych powo­
łane w tym celu komisje kierowały 
się następuj ącemi, opracowanemi 
przez Min. Rolnictwa, wskazówkami:

1 —Podejmowana akcja dotyczyła 
wyłącznie gospodarstw małorolnych i 
wykonywana była wyłącznie przez 
pers nel fachowy, jakim powiaty roz­
porządzały, a w wyjątkowych wypad­
kach angażowano specjalnie personel 
pomocniczy, z funduszów przezna­
czonych na ten cel przez Min. R ol­
nictwa.

2.— W sezonie jesiennym pokazy 
nawozowe zoi ganizowano tylko z ży­
tem i owsem w drugiem lub trzecim 
roku po oborniku, przyczem urządzo­
no pokazy dwojakiego ioazaj '1 a 
mianowicie z Demem nawożeniem i z 
jednostronnem azotowem nawoże­
niem. W tym celu na polu, przezna- 
czonem pod żyto lub pod owies, wy­
dzielono pas o  obszarze 300 m2, któ 
ry nawożono następującemi ilościami 
nawozów sztucznvcłr. 9 kg. super- 
fosfatu, 6 kg. soli i 6 kg. saletry 
choizowskiej (względnie 4 i por azot 
niakuj; przy jednostronnych zaś de­
monstracjach z samemi nawozami 
-azotowemi— 300 metrowy pas żyta lun 
owsa otrzymywał 6 kg. saletry cno- 
rzowskiej (względnie 4 i pół kg azot- 
niaku), reszta zaś pola w obu poka­
zach pozostała, dla porównania, nfe- 
zasilona nawozami sztucznemi.

3 .— W każdej gminie projektowa­
no założyć, jak dla żyta, tak i dla 
owsa, po 3 pokazy o pełnem nawo- 
ien iu  i po 3 pokazy z nawozami aco- 
tcwemi.

4.— W celu planowego rozm iesz­

czenia pokazów na terenie powiatów i 
gmm kierowano się następującemi za­
sadami:

a) w pierwszym etapie zakładano 
pokazy we wsiach gminnych, parafjal- 
nych i t. p., które z natury rzeczy są 
częściej odwiedzane przez gospodarzy 
sąsiednich wsi;

b) ze względu na ułatwienie do­
stępu dla zwiedzających, poletka po­
kazowe zakładano przy drogach, 
przyczem zaopatrywano je w specjal­
ne tablice objaśniające;

c) pokazy zakładano u gospoda­
rzy oardzfej uświadomionych i uspo­
łecznionych, oraz pos:adających wśród 
swego otoczenia pewien autorytet i 
wpływy;

d) w celu szerszego powiadotrie- 
nia rolników danego okręgu— planiki 
założonych pokazów, wraz z niezbęd- 
nemi objaśnieniami, wywieszano w 
widocznych miejscach, w siedzibach 
odnośnych gmin, kółek rolniczych 
i w innych lokalach publicznych.

5.—O ile na terenie powiatu znaj­
dowała się niższa szkoła rolnicza, to 
do akcji zakładania pokazów we włas- 
nem gospodarstwie powoływano uczą­
cą się młodzież. W tym celu Min. 
Rolnictwa upoważniło dyrektorów od­
nośnych szkól rolniczych do udziela­
nia uczniom, posiadającym gospodar­
stwa w danym powiecie, podczas sie­
wów kilkodniowych uilopów.

0 Ponieważ pokazy te miały
głównie na względzie wywołanie 
optycznego efektu, przeto w celu za­
poznania możliwie, znaczniejszej ilości 
rolników z założonemi pokazami i 
przekonania, ich o  korzyściach 'sto so ­
wania nawozów sztucznych—organi­
zowano pod kieiunklem instruktorów 
zbiorowe wycieczki rolników z reguły 
w takiej ilości, by z każdą demon­
stracją zapoznaro sie przynajmniej 
100 gospodarzy. W tym celu wyko­
rzystywano w pierwszym rzędzie jar­
marki, ziazdy, odpusty i inne zebra­
nia, jakie sie mogły zoarzyć na tere­
nie danej lub sąsiedniej wsi, zachęca­
jąc jaknajszersze rzesze rolników do 
zainteresowania się zorganizowanemu' 
pokazami.

W myśl powyższego planu miała 
być założona w sezonie wiosennym i 
jesiennym, we wspomnianych 5 w o­
jewództwach, następująca ilość poka 
zów nawozowych.

M o ś ć  p o k a z ó w :
z żytem : z ow sem :
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B iałostock ie 13 183 549 549 549 549 2,196
W ileńskie 8 107 321 321 321 321 1 284
N ow ugródzkie 7 91 273 .73 273 273 1.092
P olesk ie 70 113 339 3 ,9 339 339 .356
W ołyńskie 10 95 285 285 285 285 1.140

R a z e m

Według relacyj, otrzymanych z 
urzędów wojewódzkich, projektowana 
ilość aem onsfacyj została faktycznie 
wykonana prawie w 100 proc., zasto­
sowano było tylko w niektórych 
powiatach pewne przesunięcia na ko­
rzyść gmin, nieuwzglęoiiionjch w 
pierwotnym planie

Niezoęane dia pokazów na wory 
sztuczne wydane zostały przez B'uro 
Porad Rohych bezpłatnie i rozesłane 
na tcoszt tegoż Biura do poszczegól­
nych powiatów, przyczem w obu se­
zonach zużyto na ten cel nastę­
pujące ilości nawozów sztucznych 
(w kg.):

W oje w .
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B iałostock ie 9.982 6.588 6.588 4 941
W ileńskie 5.778 3.852 3 852 2.889
N ow ogródz. 4.814 3.276 3.276 2.451
P o lesk ie 6.102 4 068 4.P6b 3 051
W ołyńskie 5.130 3.420 - 420 2.5b5

Razem 31.806 21:204 21.204 15903

Jak zaznaczyliśmy, Biuro Porad 
Rolnych rozesłało dla powyższych po-

48 598 1767 1767 1767 176/ 7.063

kazów— jako nawóz fosforowy—tylko 
superfosfat. a tymczasem na glebach 
sapowarych stosowanie supertosfatu 
nie jest w kazane, a winien on być 
zastąpiony tomasówką, wobec czego 
Min. Rolnictwa przeznaczyło niezbęd­
ne kredyty na zakup tomasówki w 
wypadka-h, gdzie stosowanie jej było 
nieodzowne. Sprawą tę jednak Mini­
sterstwo poleciło traktować bardzo 
oględnie, wobec tego, że superfosfat 
jest wytworem krajowym, tomasówka 
zaś importowanym.

Pozostałe wydatki w związku z 
przeprowadzeniem akcji nawozowej 
pokryło M'nisterstwo Rolnictwa w 
ogólnej sumie 240.00) zł., z czego 
na w— wo Wjle iSk ie  przypada 12812 
zł. 1 Nowogródzkie—37950 zł.

Założenie przeszło 7000 pokazów  
na terenie w—w wschodnich przyczy­
ni się najskuteczniej do propagandy 
stosowania nawozów sztucznych, po­
mimo tych u s fe r e K , które miały 
miejsce, a co z różnych względów  
było nieuniknionem przy przeprowa­
d z e n i aKC'.. Powyższe aane czerpie 
my z artykułu informacyjnego w 
ostatnim numerze „Przemysłu i 
Handlu". (—).
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S ryk a s n in iis w a n le  ralniM tu p rze z straż litewską
W re jo n ie  W iżajn  H tw ini aresztow ali;' 3 w ło śc ia n  przebyw ających p o  stro ­

n ie  litew siciej zs form aln em i przepustkam i ro ln em i.
A iesztop -an ych  straż Ii ew ska osad ziła  w poblisk iej strażn icy  zarzucając *m 

n ieza s to so w a n ie  s ię  do o b ow iązu jących  ro la ik o w  sezo n o w y ch  p rzep isów . S p o ­
só b  b ad a i.ia  zatrzym anych  jak /u eż  trak tow an ie  ich  p rzez  strażn ików  w y rcźn ie  
w skazyw ały , że  jest t > zw yczajn e w ym uszanie o . u p u  co  z p o w o d zen iem  prakty­

k o w a n o  w roki* u b ieg ły m .
P o  kilkudniow em  trzym an iu  w c iem n icy  za trzym an ych  ro ln ik ó w  z w o l ­

n io n o  i w y rzu co n o  za  gran icę  za n a ra w szy  p rzech od zen ia  na rob oty  do L itw y , (a)

E m a  ałer celnych w  Wilnie
W wyniku dalszego śledztw a w  spraw ie u jaw nionych o sta tn io  afer celnych o 

czem  sze ro k o  pisaliśm y przed kilku  dniam : w ładze ś leucze  zdo ła ły  ujaw nić jeszcze  
jeden  sk ład  przem ycanych z zagranicy tow arów . W pobliżu Raczek ujaw nione ukrvtv 
zapas sk ó re i kan iku łow ych  pochodzenia niem ieckiego na sarnę 20 tysięcy dolarów . 
W łaścicielem  sk ładu  był Chaim  M aków  z G rodna, k tóry  będąc w stałym  kon takc ie  i 
przem ytnikam i dla w iększego be" jieczenstw a  trzym ał cały tow ar w pobhżu gianicy  i 
m ałem i partiam i w ysyłał g( do W ilna, G ro d n a , W arszaw y i innych w iększych m iast.

M akow a Jaresztow ano. (b ) ,
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ĥandel Eto n ib ą  I s i o a l c i m  !,SWllFT*Pn°nUR ’
Na prow incję wysyłam y za zaliczeniem  kolejow em  po o trzym aniu  zadatku . m

URZĘDOWA
—  Nowy zastępca kom endanta P.P. m. 

Wilna obiął urzędowanie. Wczoraj przebył 
do  \Viln'a desygnow any na stanowisko za­
stępcy komendanta  P. P. nr Wilna, dotychf. 
czasowy zastępca komendanta z Lublina 
kom Kust. W  przeciągi, dnia p. Rust przyj* 
mowat urzędowanie od kom Lewandowskie 
go

— 2***iany i nom inacje ,-ta terenie Ku- 
ra to rjum  szkolnego. R oporządzeniem  Minii 
srerstwh W. w, i O. P. mianowani zostali: 
■st. asystent kliniki Neurologicznej U.S.B. dr. 
Antoni Borowski prowizorycznym wizytato­
rem  szkól do sp raw  higieny szkolnej okr. 
Kuraiorjum Wileńskiego p. Śtan. Rudkowski 
inspektorem szkolnym w Lidzie, p. Anna 
Ptasz-yńska sekretarką Archiwum P aństw o­
w ego w  Wilnie.

Ponadto  przeniesieni zostali: inspektor 
szkolny w Słonimte -p. Marjan Piekarski na 
równurzedne stanowisko do Duniłowicz i p. 
Adolf Sarnecki z Duniłowicz do Słomma.

MIEJSKA
—- (o)  Kapitał zapasow y elektrow ni 

miejskiej. W  p-eliminarzu budżetowym ele­
ktrowni miejskiej na okres 1929—-30 Magi­
s t ra t  wprowadzi] po raz pierwszy instytut 
kapitału zapasow ego i odliczenia na tenże w 
wypadkach eksploatacji. Preliminarz budże­
towy rur wyjaśnia jednak is toty i przezna­
czenie tego kapitału oraz stopy odliczeń na 
niego.

Nie kwestjonując samej koncepcji kapi 
tahi zapasowego, urząd wojewódzki pod 
kreślą, że świadome użycie tegc  kapitału w 
tymże roku na inwestycje zupełn.e mija się 
z Charakterem kapitału zapasow ego którego 
celem istotnym powinno być przedewszyst- 
ktem pokrycie ewentualnych s t ra t  w  przed­
siębiorstwie. Nie odkładając tego kapitału 
na cele: .właściwe, a przeznaczając go na 
inwestycje, .Magistrat postępuje w brew  prze­
pisanym zasadom budżetowania, albowiem 
w ten sposób wpływa sztucznie n a - ‘ż'ama 
skov anie i pomniejszenie eksploatacyjnego', 
zusku przedsiębiorstwa.

Wobec powyższego urząd wojewódzki 
polecił Magistratów. . by n a  przyszłość ta 
nie właściwość została usunięta.

—  (o ) Spra— i. w ydaw ania paszportów  
przez gminy miejskie. lak się dowiadujemy, 
gminy miejskie oow. 'Vileńsko-Trockiego z 
pow odu braku oopowiedniich kredytów  roz­
poczną w ydawanie paszpor tów  mieszkań­
com gmin tylko z nowym okresem budże­
towym.

ZEBRANIA i ODCZYTY
—- Z arząd zw iązku niższych funkcjonał 

juszy  i n rćcow n 'ków  państw ow ych Rzeczy­
pospolitej Polskiej Koło w  W i'nie. Ma za­
szczyt uprzejmie powiadomić członków, że 
ogólne zebranie odibędzie się dnia 21 lipca 
1929 r. o godz. 1 p. p. przy  ui. Zawalnej 
Nr. 1 z następującym porządkiem dzien­
nym.

1) wybór delegata na ogólny zjazd 2) 
sprawy organizacyjne, 3) w olne” wnioski.

RÓŻNE
Ooinje o żniwiarkach 9zWedzkichj3,Ar 

vika-Viking“ patrz ogłoszenia.
—  Ze Z jazdu lekarzy i przyrodników  

polskich w  W ilnie. Dowiadujemy się, że na 
plenarnych posiedzeniach 13. Zjazdu lekarzy
: przyrodników polskich, który obradować* 
będzie w Wdnie w  dniach od 26— 29 wrze­
śnia h. r. referaty wygłoszą następując', 
uczeni: Dnia 26 września” t. j. w dzień otwer 
cia zjazdu profesor i b. -rektor uniwersyte­
tu Jagielle skrego w -.Krakowie d r  Leon 
M aretdewski na te-nfnt: Rrzr miana materii w 
świccie zwierzęcym a roślinnym; dnia 27 
września p^ofesu- uniwersytetu "jagiellońskie­
go tir. linii1 G< dlew ski na temat: Starość i 
śmierć ako rjawiska biologiczne; dnia 28 
września profesor uniwersytetu poznańskie­
go dr. Eugeniusz Piasecki n’a tem at: Biolo­
giczne po d s taw y '  wychowania  fizycznego; 
dnia 29 września a więc w dniu zamknięcia 
Zjazdu, v yglosi referat profesor uniwersyte. 
,iu Jama Kazimierza we Lwowie d,r. Witold 
Nowicki na tembt Zagadnienie choroby ra­
ka w nauce i w  ż \ciu  społecznem.

TEATR I MUZYKA
— T ea tr  Polski (sala  „L u tn ia"). „E w a 

bez zasłon", z Jaroszew ską. Dziś powtórzę 
nie wczorajszej premjery Paw ła Nivoix 
„Ewy bez zasłon" gdzie subtelny dowcip 
wmlczy o lepsze z mistrzowską konstrukcją 
i jaskraw ym djalogiem komedii. Wczorajsze 
widowisko przepełnione wykwintną publicz­
nością, oraz gorące przyjęcie sztuki i 'arty­
stów pozwmla .przypuszczać, że „F.wa bez 
zasłon" nie mniefśzem cieśzyć się będzi° 
Dowodzeniem iak ..Pv<_rmalion"

CO GRAJĄ W  KINACH?

Heijos —  C hata  w uja Toma.
Ki tio Kol. „O gnisko ‘ —  T ajem niej te ­

lefonistki z   ̂en  tra ł h o te ‘owej,
Lux —  T ancerka  u rch iaea .
Kino Miejskie Ubogi milioner 
Eden —  O statni w yścig. 
p oionja — P anienki z  p ro tekcją  
Piccadilly —  T ancerka K atarzyny M. 
św iatow id  —  Precz z krótldem  sood- 

niami i K om edja serc.
W anda —  Książę Orłów.

WYPADKI } KRADZIEŻE
—  tc ) Pchąiecie nożem za odm ow ę po­

częstunku Wczoraj w nocy około godzimy 
pierwszej d )  przechodzącego Cielętnikie ,, 
W ładysława Nowickiego (Chocimska 43-a) 
podszedł jakiś osobnik który zażądał zapro­
wadzenia go na wódkę. Gdy Nowócki kate­
gorycznie temu odmówił napastnik wydobył 
nóż i nim Nowicki zdołał się cofnąć otrzy­
m ał cios w rękę. Na krzyk napadniętego 
nLzmajomy noczął uciekać i skrył się w 
ciemnościach.Po pewnym czasie ujęto
nego osobnika cc do którego istnieją po­
szlaki że to on właśnie dokonał napadli na 
Nowickiego 

—  tc )  Pożar lasu granicznego. Na odcinku 
Druskieniki koło strażnicy Przewałk* nieujaw 
nieni sprawcy podpalili las graniczny który 
w czas został zauważony i ugaszony.

—  Żołnierze sow ieccy przeszli na -nasze 
Lerytorium. W pobliżu Stołpców przekroczy 
ło linję graniczną 3 żołnierzy sowieckich, 
■ctórzy oddal się w  ręce naszych władz z 
próbną o uozielenie im p raw a  zamieszkain-a 
w Polsce. Powodem ucieczki miało być złe 
traktowanie ich przez przełożonych.

—  (c) Sam ow olny w yrąb  lasu  granicz­
nego. Na odcinku Marcińkańce 2 żołnierze 
” .O.P. zauważyli kilku osobników przyby­
łych z Litwy, którzy wyrąbywali położone 
ipo naszej stronie la.-, państwowy. Żołnierze 
wezwali nieznajomych do zatrzymania się 'a 
gdv ci wezwania, me usłuchali a naw et usi­
łowali s taw iać  opór, żołnierze dali salwę co 
zmusiło rabusiów do ucieczki i porzucenia 
siekier i pił.

— (e) Kradzieże m nożą się. Sorze Soło- 
duckiej /Rudnicka 61) skradziono ze skle­
pu z szuflady kilkadziesiąt złotych.

Dowiadujemy się o kradzieży z  włama­
niem dokonanej ntzed kilku dniami w kio­
sku przj ulicy Mickiewicza róg  Wileńskiej 
(obok sta łego posterunku policji!!!)

Pas tw ą  złodziei padły gazety i papie­
rosy v'artości około 1.00 złotych

'I aksamo została okradziona Zenobja 
Temuiskn (Antokolska 66) której zabrano 
biżuterję i inne rzeczy.

;— (c) Lokatorzy ujęli w łam yv.acza. W  
dzieli 17 b. m. o godzinie 9 wiecz. lokatorzy 
domu Nr. 6 przy ulicy Bonifraterskiej ujęli 
Rvs7.„rda Malinowskiego (Antokolska 56. w 
cnwih gdj ten zak. radł się do piwnicy i us* 
łował ją  okraść ze znajdujących się tam za­
pasów.

—  (c) Kradzież drzew a. Z lasów  pa u 
stw ow yęn w gminie rudziskiej skradziono 
w iększa dość papierów ki i SDrzedano ją 
w łaścicielowi składu z drzew em  przv ulicy 
Ponarskiej 32.

—  (c) W ypadki sam ochodow e m  w ą­
skich ulicach. Jadący ulicą Zam kow ą auto­
bus Nr. próbny 5 kierowani nrzez szofera 
Henryka Warutowicza (Żeligowskiego 6) 
podczas wymijania innego pojazdu podje­
chał tak  blisko rynsztoku aż bokiem potrącił 
idącego chodnikiem Bronisława Norejko 
(Wileńska 31)1 Ofiarę falalnego zbiegu oko 
liczmośei musiano ulokować w szpitalu ś&v. 
Jakoba. śtw.ierdzonu u n.egc w strząs mózgu.

1 'ksam c na ul.c^ Zawalnej koło domu 
Nr. 25 w trakcie wymijania -się z innym sa­
mochodem taksówka Ni. 45 kierowana przez 
szofera Bolesława Hruzdo (Nadleśna 49) 
tae rzy ła  błotnikiem Mowszę Gołąba (W er- 
kowska 18) który uległ poranieniu lewej 
ręki..

—- (c) Kradzieże nie ustają. Marji Żu­
kowskiej (II Polowa 10) skradziono yarde
robę.

Piotrov--i Grabowskiemu Poplaw ska 40 
skradziono oorączki

D B B Ł P IE IZ E Ń S T W O  H A P  W .lilA .
Jak  tc  przyjem ne jes i, spaceru jąc  bul- 

w arem  nad Wii*ą, zw rócić uw agę na przy­
s tań  oohcyjjną.

Ł ad, po rządek , jak się patrzy, św ieżu t­
ko , czyściu tko  na każdym  Kroku.

T u po ste ri nek poFcji rzeczne j, tam  
przystań  po licyjnego k luou w ioślarsk iego . 
Na w odzie przed przystan ią  spo ro  łodzi, 
m o to rów ka  (a  jakże!).

Nc ścianach k ilka  k ó ł ra tunkow ych , a 
na  ta ra s ie  p rzystani polic jan t rzeczny, z 
paskiem  na brodzie, z rew olw erem  prz* 
boku  w szerok ich  m arynarskich  „k loszach" 
—pełn : służbę.

O d czasu  do  czasu  na do le  coś z a h u ­
czy, popyka i już ty lko  dym w pow ietrzu, 
a uruzdę na w odzie za sobą  zastaw iając, 
mkn-'e w górę  rzek i m o to rów ka .

B ardzo ładnie, ‘bardzo  sk ładn ie  to  
w szystko , razem  wzięte, wygląda-

1 rzeczyw iście porządei nad W ilją -za­
prow adzono. Już  dziś nie kąpie się kużdy, 
gdzie mu och o ta  przyjdzie, już nagesów , w 
pełnym tego słow a znaczeniu , nad rzek ą  
n aszą  nie spo tkać . W szystko to  w zięto  w 
ryzy I.-. chw ała Bogu.

)ie  na jedną  rzecz w ypada w ileńskiej 
policji rzecznej uw agę zw rócić, m ianow icie, 
na jej jednostronne co  do k ie ru n k u  za in te ­
resow anie. Skupione jes . o io w yłącznie 
niem al na w ybrzeżu A ntokoiSkieir z pew- 
nem  za niedbaniem całego  śródm iejsk iego  
biegu Wilii, jak  te ż  Zw ierzyńca.

Tym czasem  m oże w łaśn ie  te  mniej pod 
o p ieką  policji rzecznej' p o zosta jące  hrzegi 
rzeki w ęcej w ym agają om eki od ruchliw e 
gc je i biegu w zdłuż A ntokola.

Nie m ów iąc ju ż  o znanym  „do łku" na 
Wilji na Zw ierzyńcu, gdzie cc  ro k u  k to ś  z 
kąpiących się tonie, przypom nieć n-ileży o 
innvm niebezpiecznym  m ieiscu tu ż  k o ło  
M ostu  Z ielonego, (z lew ej, idąc od m iasta, 
s trony , przy brzegu Ka w aryjskim ).

Z godnie z opinją w ie 'u  znawców Wilji, 
ma tc być najn iebezpieczniejsze m ieisce od 
N iem tnćzyna aż po Sojdzie na granicy l i ­
tew skiej.

P izypom nieć trzeba , że jeśli w m ieście 
k to ś  u topić się zechce, zaraz na Zielony 
M ost śpieszy i tam  z n iego do  Wilji się 
rzuca.

W tych  w arunkach , jak o  zapobieżenie 
sam o b ó jst./o m , trzebaby  ustanow ić pod 
m ostem  Z ielonym  sta ły  posterunek  policji 
rzecznej lub conajm niej łódź ra tu n k o w ą 
dla użytku policjanta „lądow ego* p e łn iące ­
go oa m oście  służbę.

Z arządzenie to  byłoby minim alnie k ło - 
po tliw eir, a dopraw dy ba-dzo  p o trz tb n em  
dla bezpieczeństw a nad Wiiją. M ik .

GIEŁDA WARSZAWSKA
18 lipca 1929 r .

•'s u w i i j  i w a l u t y ;
T rrn z  Snr* K upao

D olary 8,88 8,90 8,86,5
*e!gja 123-94, 124.23. 123.62,
K openhaga 237,63, 238,23, 237,02,
B udapeszt 155,48 155,8>s 155 08
Hoiitndjir 35E.28 358.09 357,29
Londyn -3 2 6 , 43.37, 43.15,
'■Owy-Yuik A90, ?.92 8-88

5«' 93 5 35.02, S4.85,
Praga 76 38,5 26.45 26.32
Szw ajcarjs 171.53 5 171.96, 171.11
S tokholni 239 0 J 239 61 238.41
Wladiiń 1 75.55. 125.86, !25,26,
W łochy 46,65, 46 77, *6.53
M arka n ien .iecka 212.50,

P a p ie ry  p ro c e n to w e :
Pożyczka inw estycyjną 106 50—1C 6,75 

O clarów ka (0 , — 6 ’ ,—. 61,75- 5 o roc. p o ­
życzka konw ersyina 42, -  42,25 42.—
5 proc. ko lejow a 38. & iroc. dolarow a S3, 
'() oroc. knleiow a 102.50. 8 proc. L. Z. B. 
G osp . Kraj. i B. Roin., obligacie B- G osp. 
Krat. 94. T e sam e 7 , r oc  83,25. 8 oroc. 

.obi Po lsk iego  B anku K om unalnego 41.— 
4 i pó ł proc L- Z. ziem skie 48 ,50-48 .75  
8 p o< ziem skie 72: 4 i poi wa^szay/skie 
46,50 5 pt<nc w arsz. 52.25—52,50. 8 proc. 
w arsz. 66.50J

Akcje*
R, do lsk i 1 6 1 -  161,5u Zw iązku S te fe k  

Z*r. 78,511. Ru-lzki' P u is 8. Siła Sw. .‘25,50. 
C ukier 31. Lilpop 2.9* M odrzeiów  24. N or- 
blin 160 $tój-.«chmv!ca ?6 ł 5 26,75. Z'r !e- 
niewski 170—121-
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Np  srebrnym ehranie
„Panlęka z proteKCją" w Polonii.

P ro s rę  nie winić naszego k o re k to ra  o 
„ortografję" lytułu Nie jego  tu  wina.

leżeli „Pclcnji* , w k tó re j w łaśnie „ P t-  
n ienkęr z O ssi O sw aldą w ro li ty tu łow ej 
pokazu ją  m ożna w program ach p isać „P«.- 
n ię k a * —to  czem uż mnie jeden  raz nie 
m ożna w podobnie „ortograficzny" sposób  
za ty tu łow ać m ego kino-vego sDrawozdania?

„Panienka bez p ro tekcii", jak  ty tu ł g ło ­
si, je s t t. zw. sz tu k ą  k inow ą.

Nie wiem czy m ożna jak ieś s ta łe  inne 
o k reś len ie  w ykom binow ać dla „sztuk k in o ­
w ych1,

Co t~  je s t sz tu k a  kinow a? Ja nazwę 
;ę  rozum iem  w ten  sposób , że gdy obrazu  
jak iegoś m e m ożna nazw ać dram atem  ani 
tem baroziej .tra g e d ^ , gdy nie m ożna go 
o kreślić  jak o  farsę  czy też  jako  poprostu  
k o m ed ję , w tedy obraz  tak i nazyw a się, ku 
zaintrygow aniu k inom anów , — s z tu k ą  k i­
n ow ą .

„Sztuki kinow e" zaczynają dopiero  
wchodzić, pod ten.i określeniam *. n a  e k ra ­
ny. Kiedyś c, d e ljo s ie  pokazyw ano taki 
obraz, jak  „C ałuję tw o ją  d łoń , madam e*. 
G rat wtedy ro lę  D ohatera filmu H arry 
Liedtke-

Nie w iem czy to  o sob isty  w oziąk 
L*edtkego spraw iał, czy też  m o ż . p ikan t- 
riość t  ,iu łu , stanow iącego refrain  znanej 
p iosenki kabare tow ej, czy m oże co ś jeszcze 
m nego pow odow ało , że  „C ałuję tw o ją  
i7oń ...“ było  tak im  dziw nie miłym i pogod­
nym film em , jak rzadko .

T o  była w aobrym  sty lu  s z tu k a  k i­
now i,

„P anienka bez pro tekcji" tem  się ró żn i 
od tv lko  co om aw ianego o b razu , że  je s t 
„sztuką kinową* w złym stylu.

C c się na ten  z ły  sty l sk łada?  Ano 
sk ład a  się szereg  oko liczności. P rzede- 
w szystk iem  to , że „^an ienka*  je s t obrazem  
pozbaw ionym  w szelkiej głęuszej tre śc i,—to  
raz, następnie, że „Panienki" k rru izm  jest 
ty lko  pseudokom izm em , t . zw. że  z rz e k o ­
m o śm iesznych sy tuacji i -'ow cipów  śm ieją 
się. v m yśl sw ych ró l, ak to rzy  na ek ran ie , 
gdy publiczność w eso ło śc i ich przyjm uje 
lość, pow iedziałbym ,—ponuro . W icszcie 

jest jeszcze je d ro : o to  O ssi O sw alda mi- 
n ę lr  w sw ej ak to rsk ie j karierze  o k re s  b la ­
sków  a w stąpiłe w o k re s  cieni.

Już  jej sław t i popu larność  m inęły 
Na ło  nieme, rady Z t e n  liczyć s ię  m "si 
D yrekcja  Po lon ji u k ła uając sw ój rep e rtu a r.

Na re t sezon  le tn i nie uspraw iedliw ia 
tak iego  m acoszego  trak to w an ia  w łasnego 
ek ranu , jak się to  w „Polon ji*  dzieje.

Omega.

RADJO.
Piątek, d n . 18 lip c a  1929 r-

11,56—12,05; 5 ’ kiiał czasu z W arszawy 
i hejnał. 12,05—12,50: G ram ofon . 12,50— 
13 uó. W ieści z P. W. K. w Poznaniu . 
1 3 ,0 0 -  K tnunikat m eteorologiczny z 
W arsz. i/ .C d —17,20: 3rogram  dzienny, re -  

e rtu a r i chw ilka litew ska. 17,20—1*7,45: 
O dczyt „O poezj* C za rta k a" - w gł. W ła ­
dysław  A rcim ow cz. )7,5U — 18,00: K o m u ­
nikaty  z P . W. K. w Foznaniu . 18.0u—19.C0: 
Tranem , z W arsz. K o n cert o rk iestry  m an 
do lin is tów . 1 9 o o -1 9 ,2 5 : P ogadanka ra d io ­
techniczna. 19,25—19,50. O dczyt p. t. „N ad- 
zó i n ac arrykułam i spożyw czem u -  wygł. 
dr F e lik s  K asperow icz. 19.50 —20.00: P ro ­
gram  na dzień następny, kom unikaty  i syg­
n a ł czasu z W arsz. 2 u .n o —20.30: Auaycja 
w eso ła  „K atastrofa kolejow a* pióra h ah n y  
H ohendl.iigerów ny, wyk. Zesp D ram . Rozgł, 
Wil- 20.3( 22,oo: T ransm . z W aisz  K on­
c e rt sym foniczny. 22,oo —22.45; T ransm . z 
W arsz K om unikaty: PAT. i inne. 22 45 — 
23.20: W ysięn w okalny p .  G rim anli Z bierz- 
chow ski. 23,20 24.00: M uzyka taneczna z 
re s tau rac ji „Poionja" w Wilnie.

Ogłoszenie.
K om ornik S ądu  G rodzkiego  w Wilnie, 

IV rewuru, zam . w W ilnie, przy ul. Ś e. Mi­
chalskiej Nr 8, zgodnie z a rt. 1030 U. P . C., 
ogłasza, iz w dniu 19 lipca ‘ 929 ro k u , o 
g^d :i, e  1 O-ej ran o  w W ilnie, przy ul 
Wielkiej Nr 8, oabęozie  się sprzedaż z 
i.c y ta c j publicznej m ajątku  ruchom ego 
lgnące *o D agisa, sk ładającego  się z win i 
w, dek, o szacow anego  na sum ę zło tych  
136** na zaspokojenie- p re tensji S tanisław a 
S z p ik a

K om ornik Sądow y 
( - )  A ST A R Z .

■  w yraża sw oje zdanie o krem ie a  
5  1 A K Y w sposób  następu jący : •
•  „CZY M O ŻE BYĆ ELEGANCJA BEZ B 
9  K O S M E D K l?  -  NIE! -  CZY M O - ■
■ ŻE BYĆ KOSM ETYKA BEZ KREMU £
■  T A K tr  ~  NłE! — V'IĘC KAŻDA ■ 
fi WTTWORMA PANI UZYV'A KREM I
|  T  A K Y !!« |
S K rem  T A K Y jes ' do nabycia J
1  we w szystk ich  aptekach , d io g e rjsch . B 
9  perfum eriach  i ti p. sk lepach  w ce- |  
I nie 5 zł. za tube. D o każdej orygi- j
1 nalne] tuby krem u je s t do łączony  B 
|  bon gw arancyjny. |
| j  G en e ra 'n e  P rzedstaw icie lstw o  na w 
'  P o lsk ę  i w m. G dańsk: J

!  A* B U R H ^ T E l N  & Eu
!  G dańsk , B ottchergasse  23—27. J  

J  ZALETY krem u T A K Y 1929= J
2  O dznacza się przyjem nym  zapachem , B 
| j  D ziata  sku teczn ie: M oże być używ a- 9  
r  n> aż do  zupełnego  w yczerpani? g
•  tuby. Je s t pod gw arancją  bezpieczny JB dla sk ó ry. B

K O N K U R S
Tc szfuKĘ dia Tzafrduł Ladsisycti.

Tow arzystw o  Polskiego Teatru  Ludo­
w ego w  V. dnie, dążąc do rozwoju miejsco­
wej twórczości dram atycznej i  zasilenia re­
pertuaru  T ea trów  Ludowych sztukami no- 
wemi, ogłasza niniejszym konkurs na sztu­
kę do użytku T ea trów  Ludowych —  am a­
torskich —  na wsi i w mieście.

Warunki konkursu są następujące:
1) Szruka ct oźe zawiera^ jeden* dw a lub 

trzy akty. Uwzględniane przytem być 
muszą trudności wys+awy na wsi pod wzglę­
dem dekorącji i kostjumów.

2) Utwór y mogą mie ć treść dowolną 
historyczną, obyczajową i t. p.) zawsze

jednak o szlachetnej tendencji. Pierwszeń­
stwo mieć bęaą  sztuki odnoszące się do 
przeszłości i teraźniejszości Wilenszczyzny, 
Grodzieńszczyzny i Nowogródczyzny

3) Rękopis musi być pisany na maszy­
nie lub bardzo czytelnem pismem.

!) Rekopib winien być podpisany  pseu­
donim em . Nazwisko zaś i adres autora ma 
być przesłany w zapieczętowanej kopercie 
zaopatrzonej Dseudonimem.

Termin składania rękopisów, (pud adre­
sem Polskiego Teatru  Ludowego w Wilnie:' 
Zawalna  J6 nr. 8) upływa dn. 15 paździer­
nika 1929 r.

Za najlepsze nadesłane utwory przewi­
dziane sa trzy nagrody: i—  300 zł. Ii— 200 
zł., Ili 100 zł. Skład sądu konkursowego hę 
dzie w swoim czasie ogłoszony.

Sztuki nagrodzone s ta ją  się własnością 
T ow arzy s tw a  Polskiego Teatru  Ludowego 
w  Wilnie.

T ow arzystw o Polskiego Teatru  Ludowe­
go w Wilnie zastrzega sobie Drawo nabycia 
od autorów kilku sztuk nienagrodzonnch, 
lecz wyróżniony a, przez sad :onkurs iwy. 
P rezes T o  w arz  -suwa: Z ygm unt Nagrodź,-;

sek re ta rz  Jan Ambroziak.

m -  iw**?

Y R Z E T A R G.
1. Na rem ont części dachu blaszane* 

Sądu O kręgow ego w  W ilnie przez zmiat 
p rzerdzaw iałych a rkuszy  now em i z blact 
czarnei 12-funtowej w raz  z  ot ostronne 
je, opok Listowaniem

2. Na orzekrycie części tegoż dachu 
sta rego  maiterjału,

.!. Na zerw anie starych  i w ykonam e n 
w ych rynien nadściennych z Okapami 
blachy ocynkow anej 12-funtowej z  remo: 
tem  potU zalow aria.

O bejrzeć dach  m ożna po zgłoszeniu s 
do Sądu (pokój Nr. 104). T am że należy 
zg łaszać r  sem ńe oferty  w term inie 3 in i  * 
d a ty  niniejszego ogłoszenia.

M ate*iałów dostarczy  Sąd
P rezes S ad r O kręgow ego

K O N K U R S

V ydział Powiatowy Sejmiku Dziśn 
skiego w Glębokiem ogłasza konkurs 
posadę technika budowlanego.

7 posadą isą połączone są pobory, < 
powiad'aiące poborom służbowym urzęc 
1 ów Daristwowych w  IX kategorji z 15 pr 
dod. komunalnym ewentualnie w VIII ka 
gorj '  z  15 proc. dod. kom. po przeby- 
3-ch miesięcznego okresu próbnego.

F usadn do objęcia od zaraz.
Warunki:
1) Nieprzekioczony 40 rok życia,
2 ) ob\ w atelstw o -Dolskie,
3) ukończenie szkoły technicznej śri 

niei ewentualnie studi'a wyższe,
4) świadectwo zdrowia*
5̂ ) świadectwo moralności oraz św 

dectw a z odbytej prakti’ki ewentualnie 
poprzedniej pracy.

Podani^ *-'ależy wnosić do Działu Tei 
nicznego Wydziału Powfatowego w Głeł 
Mam,

O G Ł O S Z E N I E  O P R Z E T A R G U

Magistrat m. Wilna ogłasza przetarg 
ofertowy na dostarczenie dla st-aży nożarnej 
w  całości łub częśc owo następującego 
umundurowania:
1) 86 kompIeKtów umundurowania letniego 

tmundui i spoanie).
2) 10 komplektów umundurowania zimowe­

go /m undur i spodnie).
3) 86 płaszczy sukiennych
4) 86 czap ek ’
5) 86 Dar bu tów ,
6) 10 kożuchów (serd'aków) bez rękawów.
7) 4 kożuchy duże,
8) 20 par wojłoków z kaloszami.

W zory oglądać rnożna w biurze Straży 
pożarnej przy ul. Dominikańskiej Nr. 2 

i e-min Składania ofert upływa o godz. 
12-ej dnia 25 lipca 1929 r.

Magistrat m. Wilna.



S Ł O W O

Rejestr Handlowy
J O  * E J E S " R l H A N D LO W E G O  S Ą D U  O K RĘG O ­

W EG O  W CIĄG NIĘTO  N A ST Ę PU JĄ C E  W PISY :
w dnu 14-VI 1929 r.

9087. 1. A. ,,Dc>m H anułowy BŁA W A T w M ołodecznie, 
Jadw iga W róblewska i Zofja W iec h o w sk a  —  spółka". Sprze­
daż mattr ja łów manufakturnych, galanteryjnych i t. p. Siedzi­
ba fi Mołodeczmą, prz> dł. Sejmikowej 2. Spółka istnieje od 
25 lutego 1929 roku Wspólniczki: Zofja Wierzbowska, zam. 
w Molod:cznie, przy ul. Sejmikowej 2 i Jadwiga Wróblewska, 
zam. w W i!n:e, prz ' ul Krakowskiej 25. Generalnym plenipo­
tentem Jadwigi Wróblewskiej jest Otton Puchalski, zam. Wil­
nie, orzy ul. Krakowskiej 25. Spółka firmowa zaw arta  na mocy 
umowy z dn. 25 lutego 1929 roku i jej uzupełnienia z dn. 2 
kwietnia 1929 roku na czas nie ograniczony. Zarząd należy do 
Jadwigi Wróblewskiej. Wszelkie weksle, zobowiązania, umow y 
czeki, jak również akty notarjalne, hipoteczne i pełnomocnictwa 
podpisują pod stemplem firmowym obie wspólniczki lub Zofja 
Wierzbowska i plenipotent Otton Puchalski: pokwitowania 
zaś z 'Odbioru wszelkiej korespondencji, pieniędzy, przesyłek i 
tow arów  podpisuje Zofja Wierzbowska. 92 4 --VI

'988. 1. A. „ERNA —  Aleperowicz i D ism an, S-ka" Wy 
twórnia mydeł toaletowych. Siedziba w Wilnie ul. Słowackiego 
19. Firnu, istnieje od 1929 roku. Wspólnicy zam. w- Wilnie, 
przy ul. Słowackiego 19: Oskar Oszer Alperowicz i Kasryeł 
Disman. Spółka firmowa zaw arta  na mocy umowy z dn. 4 
kwietnia 1929 roku na czas nieograniczony. Zarząd należy do 
obu wspólników. Weksle, umowy plenipotencje i inne doku­
menty charakteru zobowiązań, lub mogące za sobą pociągnąć 
zobowiązania podpisują obaj wspólnicy łącznie pod stemplem 
firmowym; korespondencję zaś zwykłą, poleconą i pieniężną 
może o trzymywać każdy ze wspólników zosobna.

925— VI'

lJ989. I. A. „D awid G riner" w Wilnie, ul. Orzeszkowej 11 
^klep owocowy i wody sodowej. Firma istnieje od 1929 roku 
Właściciel Griner Dawid, zam. w Wilnie, ul. Kalwaryjska 85.

926— VI

w dniu 1P V 1929 r .
9982 1. A. „A pteka Sukcesorów  Malej, dzierżaw ca Aron 

Żm ijew ski*. Apteka. Siedziba w Dunilowiczach, pow. Postaw- 
skiego. Właściciele zam. w Wilnie przy ul. Mostowej 5: Emma 
Malej i nieletn. Leonard i Donata Malej, których opiekunką' 
jes t Emma Malej. Na mocy umowy z dnia 4. kwietnia 1929 r. 
przedsiębiorstwo zostało wydzierżawione na osiem lat licząc.- 
pd dnia 4 kwietnia 1929 r. Aronowi Żmijewskiemu zam. w Du- 
niłowicz'ach, pow. postawskiego. 919— VI

9983. I. A,„O dlew nia żelaza i metali i w arsztaty  m echa­
niczne — B-c.a Beker S-ka" Odlewnia żelaza i metali i v?o,zta 
ty mechaniczne. Siedziba w Wilnie przy ul. Węglowej 9. Firma 
istnieje od 17 listopada 1926 roku. Wspólnicy zam. w Wilnie: 
Wulf Beker —  przy ul. Węglowej 10— 18 i Szymel Beker —  
przy ul. Piłsudskiego 23— 9. Spółka firmowa zaw arta  na mocy 
umowy z dn. 15 kwietnia 1929 roku na czasokres pięcioletni, 
licząc od dn. 17 listopada 1926 roku Zarząd należy do obu: 
wspólniKów. Weksle, umowy, plenipotencje i wszelkie zobowią­
zania w imieniu spółki podpisują obaj wspólnicy łącznie pod: 
stemplem firmowym. 920- -VI

w dniu 14-V. 1929 r.
9984. I. A. „Skup .laterjaiów  leśnych —  Rafał Cepe*o- 

wicz, Wulf Bensm an i Chaim Mindel S-ka. Skup materjałów 
leśnych w celu odsprzedaży. Siedziba w Dun.łowiczach poy. _ 
postawskiego. Firma istnieje od 1 stycznia 1929 roku. Współ
■ cy: Rafał Cepelowicz zam we wsi Zuperki gm Kozłow- 

czyzna Wulf Bensman i Chaim Mindel zam. w Dunilowiczach 
wszyscy pow. Postawskiego. Spółka firmowa Zawarta na m o ­
cy umów y z dn. 8 kwń tnia 1929 r. na czcs nieograniczony. 
Zarząd należy do Wulfa Bensmana. Wszzelkie umowy, wckste, 
zobow ;ązania i inne dokumenty dotyczące spółl. ( J o d p ^ ą f  
wszyscy wspólnicy. 921— VI

9985. I. A. „F inkielsitejn  Chaim " w Wilnie, ul. sw .  J'ań- 
ska 5— 8, skup słomy celem odsprzedaży na eksport.  Firma 
stnieje od 1929 roku. Właściciel Finki sztejn Chaim zam. 

tamże. 922- -VI

w dniu 10 VI 1929 r
9106. 11. A. „KRESOWIANKA — T ekla H artm gh". Przed 

siębiorstwo zostało zlikwidowane i wykreśla się z rejestru.
907— V

w dniu 27-V 1929 roku.
8719. II. A. „Brajnin Szolom". Przedsiębiorstwo zo­

stało zlikwidowane i wykreśla się z rejestru  908- -VI

w dniu i0-V> 1929 r
8309. II. A. „Ingiel A łta“. Przedsiębiorstwo zostali, zli­

kwidowane i wykreśla się z rejestru 909- -VI

8208. II. A. Szapiro Rachel" Firma obecnie brzmi- 
„Lifszyc Rachel". Z powodu zamążpójścia nazwisko właściciel­
ki zmienia się na: „Lifszyc". 910— VI

7987 II. A. „Fania Cyryriska". Prokura Izaaka Cvryń- 
skiego wygasła. 911— VI

t w dniu 29-V 1929 r.
6308 II. A. „Perlin Sora“. Przedsiębiorstwo zostało zli-

Kwiuowane i wykreśla się z rejestru. 912— VI

w dniL 10-V 1929
5030. II. A. „Fejgiel C hana-G ołda" Przedmiot sklep spo­

żywczy i kolonjalny. 913— VI

w dniu 14. V. 1929 r.
999. 1. A. „H unow nia  artykułów  spożywczych Gurwicz 

Szotom, Cepelowicz M ow sza i Truci i Icko —  spółka". Skład 
mąki cukru i śledzi. Siedziba w Dunilowiczach. Firma istnieje 
od 1926 roku Wspólnicy zam. w Dunilowiczach: Szołom Gur­
wicz, Mowsza Cepelowicz i lcko Trocki Spółka firmowa zawar­
ta na mocy umowy z dni? 18 marc„ 1929 roku ha czas nieokre 
ślonv. Zarząd należy do Szołoma Gurwicza. Wszelkie umowy 
weksle, zobow ;ązania i ;nne dokumenty dotyczące spółki pod­
pisują wszyscy wspólnicy. 927— VI

w dniu 14. V. 1929 r.
9991. 1. A. „SOLIDARNOŚĆ" —  W ładysław a Szostak" w'

Wilnie, ul. Sosnowa, 11, sklep spożywczo-tytuniowy. f i rm a  
istnieje od 1929 roku. Właściciel —  Szostak Władysława,-zam. 
w Wilnie, ul Piaski, 11. Prokurentem Fnriy jest Eljasz Korolen- 
ko, zam. w Wilnie, przy ul. Wojskowo-Cn.entarnej, 6.

928— \ I.

wpis dodatkowy 
w drwi 29. V 1929 r.

9991. 11 A. „SOLIDARNOŚĆ" —  W ladystaw a Szostak".
Siedziba przedsiębiorstwa została przeniesiona na ul. Moniusz­
ki 6 w Wilnie. 929— VI.

SlijSll iMatUBl
K 8l7»i-sIa«“Oś w*a łowy 

SAL A  MIEJSKA 
ul. O stro b ram sk a  5. 99

Gd dnia 16 oo 19 Iipca 1929 r. w łącznie bęozie w yśw ietlany film:

n > i » g i  m i  ł o n e r <£
K om edja w 8 ak tach , iV ro li głównej* RICHARD D IX. Kasa czy rna  od godz. 5 m. 30. P o czą tek  
seansów  od g. 6 -ej. N astępny program : „N IED O RO STEK *.______

K1NO-TEATR

H E b lD T
w dniu 15 V.

-9992. 1. A. „Jarkowski Jan"  w e wsi Borowki, gm. Woro- 
pajewskiej, pow. Postawskiego, sklep win i wódek Firma ist­
nieje od 1927 roku. Właściciel Jarkowski Jan, zam. tamże.

930- -VI

9993. I. A. „lnż. F. Komisarow i J. Grynberg —  spółka fir­
mowa". Handel węglem kamiennym. Siedziba w  Wilnie, przy 
til. Rossa, 5, Spólk istnieje od 20 marca 1929 roku. Współ-' 
nicy-jzatn. w Wilnie Feliks (Fajtel) Komisarów v d  Kotnisar —  
przy ni. Kasztanowej, 3. i Józef Grynberg przy ul Mickiewicza 
42. Spolka firmowa zaw arta  na mocy urnowy z dn. 20 marca 
1929 roku na czas nieograniczony. Zarząd należy do obu wspól­
ników. Korespondencję,  pokwitowania z odbioru wszelkiego ro­
dzaju korespondencji pocztowej i telegraficznej, zwykłej, po ­
leconej, wartościowej, pieniężnej, przesyłek, doKumentów, to­
warów z kolei, żeglugi kumor celnych i od osób pryw atnych 
podpisuje pod stemplem firmowym jeden ze wspólników; wszel 
ku- zaś zobowiązania , umowy, akty notarjalne i hipoteczne, 
weksle, żyra wekslowe, czeki przekazy, pełnomocnictwa i żą­
dania zwrotu sum  z instytucji kredytowych podpisują obaj 
wspólnicy pod stemplem firmowym. 931— VI

P H A T A  U U I I A  E pokow y a icyfum  w 12 ak t,, wjg
l U l l i l i n  m U . ] *  I U r , i n  ogóln ie  znanej pow ieści B eecher

P R E M JE P a ! Film , k tó ry  zadziw ił
świat! H ym n m iłości j w olności! >.! „  . . ____
Stow e, z n iezrów n; tragikiem  m urzynem  JAM ES B. LOVE S ce ry  8o  łez w zruszające . W strząsająca poryw cza, 
gra! T ysiące  s ta ty s tó w . D la m łodzieży dozw olone. W szyscy Spieszcie ujrzeć ten  arcjfiim ! Jean sy  o  g. 6, 8 i 
10..5 , W nfęd elę od godz. 4 3 j ______

7 n a k c m i t c

Ż N I W I A R K I  S Z W E D Z K I E
99 A R V H U ł - V ! H l N G

p o l e c a

Skuanulatory
„ P E T E f i

Sam ochodow e, 
ra d o w e  i inne 

Sprzedaż, 
fachow e ładow anie 

i napraw a

■:.ił! Girda
Wiino, Szonena 8, 
te!. 1672 'K o s  z

w dniu 8. V. 1929 r.
522. II. „B oryszanska Rykla ho te l L itewski",

Firma obecnie brzmi: „Hotel ROLONJA —  Genia Urynowska".
Siedziba w Wilnie ul. Wielka, 44. Właścicielka obęinie  iest 
Urynowska Genia, zam. w Wilnie, przy. ul. Wielkiej 44. Na mo­
cy aktu z dni a l i  marca 1927 roku, oblatowlanego u Sewery. 
na Bohuszewicza, Notarjusza w Wilnie, w  dn. 11 go marca 1927 
r. za ‘‘Nr. 1898, przedsiębiorstwo przeszło na własność Gieni 
Urynowskiej. 932— VI

636. IV. A. Firma: „Dom H andlowy A. Połoniewicz, A. 
Grynis — spółka firm ow a" zmienia się na: Dom Handlowy N. 
B ohdanow icza i A. G rynis —  spółka". Wspólnikami obecnie 
są  zam. w Wilnie przy ul. Rudnickiej, 18. Norberta Bohdano- 
wjczowa i Andrzej Grynis. Adam Połoniewicz wystąpił ze 
spółki, przelewając swe praw a i obowiązki ze stosunku do spół­
ki wynikające na rzecz Norberty Bohuanowiczowej. 933- -VI

w dniu 27. V. 1929-;r. .
781. 11. A. „Dom  Handlowy małżonków Bloch spółka ko­

mandytowa". Wspólnicy komandytowi Szolom Zak i Bejla Kac 
wystąpili ze ‘spółki, przelewając na Mejera Abelowicża, jako 
wspólnika komandytowego, wszelkie prawa i obowiązki wyni­
kające w stosunku do ich wkładów Wkład wspólnika komandy­
towego po zwaloryzowaniu wynosi 25 złotych. 934— VI

w dniu 10. V. 1929 r.
914. fl. A. „Chaim K ołysz". Właściciel przedsiębiorstwa 

Chaim Kołysz zmarł. Do czasu zatwierdzenia spodkobierców 
w prawach sp '  dkowych z prawem podpisywania weksli, cze­
ków, pełnomocnictw obligów, pokwitowań >z odbioru pieniędzy 
z banków, i innych instytucji luo urzędów, przekazów pocz­
towych telegraficznych, przesyłek korespondencji zwyczajnej, 
poleconej, listów wartościowych, i wszelkich tow arów  ze stu- 
cyj kolejowych poczty lub innych instytucyj i urzędów, jak 
wogóle wszelkich zobowiązań dokumentów, .cwitow upoważ­
niona została w charakterze pelnomocniczki Hinda Kotyszowa, 
zam. w  Wilnie, przy ul. Garbarskiej 1. 935— VI

w dniu 10.V. 1929 r.
II. A. „huźniec Jakób" Przedsiębiorstwo zostało zli­

kwidowane i wykreśla się z rejestru. 936— VI

N a g r o d z k t
Wilno, Zawalna 11-a, telef. 6-87.

Urywki 2 listów  klientów  m oich:
A lo iz j  R aku im ow icz , m. S a re n c z a n y , p o c z ta  Ł y n tu p y : .Żniw iarka ./.R Y lK A -yiK W G " p ra ­

cow ała u m nie na nosc trudny ;h g run tach  zupełnie pom yślnie. Ż adnych felerów  żadnych u szk o ­
dzeń. Z najduję, iż żn iw ia rta  „aRVIKA - V1K1NG“ je s t lepszą  od  żn iw iarki am erykańsk ie j D ., tem  
bardz’ej, że je s t znaczr.ie lżejszą.

Z a rz ą d  m a ją tk u  H a n u /a , p o c z ta  Z a le s ie -  Ze żniw iarki »APVIKA-VIKlNu“ jestem  w zu p e ł­
ności zadow olony  bowiem żaanych braków  lub n tedcK ładności w niej nie znalazłem . P o  dwuch 
latacn pracy nie wymaga żadnej reperacji i nie przew iduję zeby zasz ła  po trzeba  tego  w sezonie 
trzecim .

W iio id  Z ak rz e w sk i, m . M ia so ta , p o c z ta  K ra śn e  n |L s z ą . M aszyna żniwna „APVIKA-7IK1NG“ 
p racow ała  u m nie bardzo dobrze. Z żąłem  p rzesz ło  150 hek ta ró w  w polach m ocno kam ienistych 
i ani razu  nic się w niej nie zepsu ło , przyten, je s t w pracy tak  lekka, że  parą  śred n ich  kon i p r a ­
cow ałem  bez zmiany.

M . F ile m o n o w ic z , m . B o k sz y sz k i, p o c z ta  J u ra c is z k f : Żniwiarki „ARVIKA-VIKING“ p i_ co - 
w ała u mnie dw a lata i ośw iadczam , że w porow r.aniu że żniw iarkam i innych firm bezw zględnie 
je s t najlepszą.

B o le ł a w  B o b ro w n lc k i, m, B ijuc iszk i p. b o r u n y :  Z e żniw iarki ,V IK 'N G “ jestem  k om ple t­
nie zauow olony . ChociaZ ży to  było bardzo  w yległe, p racow ała  jednak  zupełn ie  dobrze .

A leks Kruczyński, m . N iem feż , poczta Rudom ino: „ARVIKA-V;KING* działa doskonale  
Jestem  z  niej kom pletn ie  zadow olony . G o rąco  po lecam  w szystkim  m oim  znajom ym .

Oplnij o żniwiarkach szwedzkich „AR_ViKA-VIKlNG" Dosiadam kilkadziesiąt 
a wszystkie mniej więcej brzmią tak, jak przytoczone powyżej.

mfoiM loyiMit.
D o orzedania para 
szczen iąt z ro d o w o ­
dami po rodzicach  
prem iow anych na w y-  
sł awacii i próbach  
i olow ych. O jciec- 
jk o g is-P am  *as, M at- 
ka-A stts B oufałow a 
G óra 19 m 5. od  
6 —8 godz. —o

3 DOM Y d o ch o ­
dow e z og ro ­

dem  w arzyw nym  i 
ow ocow ym , sp rz e ­
dam y za 4.500 

do larów  
Wil. B iuro K om i­
sow o - H andlow e, 
M ickiewicz 21, 
te l. 152. s iO F - o

1 486. II. A, „MenaKer Lej" a “ Prokurentem firmy jes t 
Leon Menakier, zam. w Wilnie, przy ul. Bakszta 4. 937— VI ,

w dniu 27. V. 1929 r.
2788. II. A. „Pilecki Owiajusz". Przedsiębiorstwo zostało 

^ l ikw id ow ane  i wykreśla się z  rejestru. 938— VI.

3039. II A. „O. i M. Baranowie w  Wilnie S-ka". Siedź5 
ba spółki została przeniesiona na ul. K'jowską, 2— 17 w Wilnie.

939— VI.

3386. II. A. „Ruzin S zaja" Przedsięoiorstwo zostało zli­
kwidowane i wykreśla się z rejestru. 940— VI

w dniu 29. V 1929 r.
3581. Ul A. „K ongresów ka Prościew icz B ronisław ".

Przedsiębiorstwo z filiami zostało zlikwidowane i wykreśla się 
z rejestru. 941— VI

l i A ż U i i & i i e i a i i i i U U .
T groszenia do udziału  należy w in teresie  w łasnym  

m ożliw ie przyśpieszyć!
W ystaw com  przydziela się m iejsca w m iarę kolejności 

ich zgłoszeni
W szeregu  działów  p o zosta je  już ty lko  n iew ie le  po ­

w ierzchni w olnej do obsadzenia!

IX. Targi 0 schodnie
WE LWOWIE 

Od 7 do 19 września.
Specjalny dział p rzybernictw a i urządzeń  m aszynow ych 

dla w arsztatów  rę k o d z ie ln ic z y c h  z g rupy  drzew nej, m e­
talow ej i spożyw czej.

Dla pkoducentów  i hu rtow ników  doskonała  sp osob ­
ność uO pozyskan ia  licznych od biorców  m inim alnym k o sz ­
tem  i zachodem
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela: Biuro  
Targów  W schodnich , Lwów, plac wystawowy, 

teł. 9-64. - 0 ]

D O K TO R

K am  i e n i c a  w
ie jo n ie  P o h u - 

Jank' z og rodem , 
łaan ie  po łożona 
do sprzedan ia  n ie- 

Irogo 
vVi.. Biu o K om i­
sow o -  H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te ł. 152. OEOE-o

^ ‘" S L l Ł E T l l I S K f l  l i  » v a h
    I W Ż M S

choroby 
syfilis i sk ó rn e . W il­
no , u*. W ileńska 3, te - 
lefor. 567 P rzyjm uje 
od 8 do 1 i od 4 do  8.

D osió r-M ecycyny  w m ajątkach
Pienlfźr.ć:

ziem - j z lecen ia  i lokatv
IJI | y ą S 0 W S | | j  w wojew. V’ileń- j naiso lu ln iej z ab so -

i N ow ogród- j lu tn ą  gw arancja
cho r. usżu, nosa  i skiem . Inform acje: zw ro tu  załatw iam -'
gard ła  P rzen iósł się W ilno, Jag ie llońska  8 “ f:i D: : :
na ul jag ie llo ń sk ą  6 .m - ’ 2. Jankow icz,
Przy jm uje od  4 do 5* te l. 5-60 8S8S—h

Wil. B iuru K om i­
sow o  -  H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te ł 152. S k O f-Z

WLekarz-Dentysta 
M A R YA

6-cio strzałow y, s traszak  
N r 10 zagranicznej r o ­

boty, naboje  m etalow e 6 m/m. H uk 
o g r o m y ,  jed y n a  o b rona  od z ło ­
dziejów  m ieszkań, letn isk , w ozów  
r a  szosie  ro » e ró w , sam ochodów .
W ysyłać i posiadać m ożna bez karty  
na bron. C ena z p rzesy łką  zł. 20 .—
S etk a  naboi z ł. 4, fu te ra ł zł. 3.5C, 
oLwa 'I- 1. W yciąć i zachow ać P rzybory  d c  rybo<ówstwa- 
W ysyłka p ocz tą  , a pobraniem . W ielki w ybór p is to le tó w  Sc- 

vage, C olt. W ebiey, M auser L ignose, B ro v iin g  etc. 
Sk ładnica b ron i, am unicji p rzyt sport. T. F alkow sk i, 

W arszaw a, ul W idok Nr 22/846. —o

i. fl. i p.

iu c istm : l-fpsfo (Dlino
z da tą  niniejszego ogłasza ‘koirktirs na sta­
nowisko lekarza szkolnego w szkołach ży­
dowskich pryw atnych męskich. Lekarze 
szkolni są pracownikawi kontraktowymi, 
otrzymują pobury według VIII kat. p łac 
urzędników państw ow ych Reflektanu ze­
chcą złozyć odpowiednie dokum entowane 
podania do Wydziału Szkolnego Magistra­
tu miasta Wilna (Dominikańska 2). Du 
podań należy załączyć dyplom lekarski 
wzgl- jego odpis, życiorys i zaświadczenie 
o odbytej cońajimnitj dwuletniej praktyce 
klinicznej, wzgl. szpitałiiej.

W arunki konkursu:
1) O byw atelstw o Rzeczypospolitej 

P o lsk ie j.
2) Stałe ńliejsoe zamieszkania w Wil­

nie przynajmniej od 2 łat.
3) Wiek nie wyżej lat 40-tu.

Termin składania nodań uoływa z dmem 
22 lipca 1929 r.

I
cm m *

D O K TO R

nzEbnowie^
eLer.  wanerycżńe, 
■yfilit, n a ri^d o w  
mociuwyct, od 9 
—1, od  5—8 wlecz. 

E lek tro te rap ja  
(d ia te rm ja).

Kobiet* -L ekarz

Ir. Zeldużltzon
jC O lIE C E , w e n e -  
RYL. IE (ZV 
DO r 4 0 C 7 0 W  
C i 1 2 -2  I o d  4—6r 
ul. M ickiewicza 24, 

tr i .  2T7.

ychow aw czyni;
nauczycielka 

średnich  lat, 
_  ,  , po szuku je  posady do

O i / l l S h i ^ i n D l s i O  m* Jdszy  :h dzieci z 
C horoby  jam y ustnej, ca ło d z ien n ą  opieką: 
Rlomjbowanie t  uJttw a P osiada  pov.ażrte re -

anie zęuów  bez bólu. nom endac je  i d ługo- 
Po rce lanow e i z ło te  lu tn ie  św iadectw a, 
|  korony . S ztuczne zę- francuzki i m etodę 

— by W ojskow ym , u- F reb la . P rzygotow uje 
rzędn ikom  i uczącym  do "Jimnazjum, wy- 
» ę  zniżka . O fiarna 4 jed z ir na w ieś Ty- 
m. 5. Przyjm uje: od zenhauzow ska 16. - i  
8— 1 i od  4 - 7 .

Wydz. Z dr. Nr. 3 V A W A

KDPHOI M III-

PO SZ U K U JE M Y -  
sum  h ipotecznych 
na najw iększe 
op rocen tow an ie  i 
najpew niejsze oez- 

p ieczenie 
D. H--K. .Z achęra*  
MicKiew-cza 1, 
te l. 9-05. — f

1 K.ażdą sum ę ■ 
gotuA-k' w d o la -  fc 
rach , rub łach  i j 
złotych ob iego - 1 
wycń loku jem y so -  ? 
lidnie pod zabez­
pieczenie h ipo­

teczne  
D. H.-K. .Z a c h ę ta J 
M .ck-ewicza 1, te l. 
9-05. -1

L  a[ MIiL ■nim
duży z balKO- 
nen„ um eblo­

wany z obsługą, m o­
że byc z opałem  i z 
cąłodz iennem  r trzy ­
m aniem , oduaje  się 
ćla sam otnych od 1 
sierpnia. P o rto w a  Nr 
23 m. 24. —o

F o l w a r k
W ilnem

pod 
o  o b ­

szarze  )k o ło  15 
ha, las, łąk a , rz e ­
ka, z budynkam i, 
sprzedam y za 

14.ooo zło tych  
D. H .-K. .Z ach ę ta -1 
M ick.ew icza 1, 
te l. 9-05. —o

ZGUB*
dzie po-B ernard . 
to re b k ę  d am ską 

z legitym acją naucz> 
_;elki z W arty Z o ‘ji 
F rankiew iczów ny. Ł a­
skaw ego znaiaucę p ro ­
szę o odesłan ie  zgu­
by pod  adresem : W il­
no, A ugustiańska 4, 
za w ynagrodzeniem .

ROMUNT

8) Nd ustronnym szlaku
rr*
, v a Xr , i»v
l . l -

P o w i e ś ć

Jeśli pomoc jest możliwa, jeśli nie 
zawiedzie —  zostaną izucone podwa­
l i n y  — jod wielkie dzieło. Rozwinie 
łięfc, zakwitnie nowe ognisko uczci­
wej pracy, oświaty ; wiary.

Skończyła i zdawała się pełną otu 
chy. Miłość dobrej sprawy podniecał 

ła w niej zapał. W zrok jej płonął, cho­
robliwy rumieniec ożywił blade obiicze 
Wiara w Opatrzność wiodła ją przez 
1‘abiryni niezwyciężonych trudności i 
nie zawiodła jej— nie zawiedzie i dzi­
siaj.

Obecni wysłuchali opowiadania z 
uwagą, naw et  księciu Hubertowi wyle­
ciały z głowy myśli o świetnych tro­
feach myśliwskich. Aleksander w yg lą­
da5 nieco chmurny.

—  Widzisz, —  rzekłpo namyśle —  
chętnie bym ci pomógł —  ako jedne­
mu z nielicznych u n'as łudzi czynu i 
zacnej myśli, — ale pieniędzy nie mam 
Lencold lediwm mi mógł dostarczyć su­
my potrzebnej na wielkie przedsiębior­
stwo naftowe —  które zakładam na 
współkę z Henyesem i kupno majątku 
przy udziale Gripa...

...I kupno majątku, które muszę do­
konać, to wyczerp'ało, wszelkie moje 
zasoby. Dałbym ci chętnie pieniądze i 
dam je tobie jeśli Lencold je dostarczy

—  Jeśli taką jest decyzja księcia 
odrzekł zagadnięty z 'ozw agą  —  to

panna  łwieniecka może być spokojna, 
pieniądze będą. Poważnym rezerwom 
jakie posi’adamy w lesie, wspaniało­
myślny dar ‘księcia szkody nie przy­
czyni Myśl piękna, choć nie wykonal­
na —  to słońca promień w życiu, —  
‘myśl piękna owocna, to błogosławień­
stwo.

—  To, mi Lencold, jakim go lubię
—  zaśmiał się Aleksander. Gdy ja po­
trzebowałem pieniędzy n'a własne inte-j 
resy, czynił mi setne trudności, gdy ich 
potrzebujesz na cele społeczne, znaclro 
d_ą się octrazu, jak za uderzeniem 
różdżki czarodziejskiej.

W godzinę potem łwieniecka z 
przekazem na potrzebną sumę pienię­
dzy w pugilaresie, siedziała na mize. 
nym wózku wiejskim, spiesząc do Mo- 
roczna.

Czuła się rzeźwą, jak gdyby jej na­
gle zdrowie wróciło, chci'ało jej się 
śpiewać, z piersi rwała się tryumfalna 
pieśń „Te Deum laudamus“ .

Woźnica Adam Werenicz, syn go 
spodarski z Pohosta przyglądał się jej 
ukradkiem..

— Weselej teraz patrzyć na phnią
—  rzekł po dłuższem milczeniu —  
gdyśm y do Czarnobyla jechali, tak, 
pani. z oczu smutek patrzył, że aż cięż­
ko się na duszy robiło.

—  Jak tu sit nie radować? i umarły 
by na tę wieść się obudził, sprawm z 
kościołem skończona! Będziemy mieli 
w Pohoście kościół, szkoły, szkołę rze­
miosł, szkołę ogrodnictwa. Nie będzie­
my się dalej bili w nędzy ciemnoty,

jak ryba o lód. światło wiary i wiedzy 
postawi nas na nogi.

—  Kościoł... szkoły., panienko to 
wielkie dla nas szczęście.

W ;dać lepsze idą czasy. —  Doktór 
wojskowy, który przed kilku dniami 
zatrzymywał z pociągiem sanitarnym 
na stacji w  Zaoz.erju mówił że i ziemię 
nam rozdawać będą.

Chmura zasępiła błękit pogody w 
duszy Iwienieckiej,

—  Jaką ziemię? —  santnęła. nie­
cierpliwie.

—  Ja nie wiem — odrzekł Adam 
stropiony —  pewno ziemię panów. 
Zresztą czy ja w iem? Doktór długo ga 
dał do chłopów na s tacj: —  póki po­
ciąg stał, ręką wodził wokoło „to wszy­
stko wasze" —  mówił i ludzie gadali 
że dobrze mówi.

—  Nie wierz tym głupstwom! Nam 
trzeba myśleć w' tej chwili- o rem, ia K  
własne gospodarstwa poprawić, jak 
kościoł ratować —  a nie jak cudzą zie­
mie zagarniać. Co człowiek zdobył wła 
sną pracą i przemysłem, jest jego wła 
snoscią, Marną jest praca człowdeka 
który tylko o dniu dzisiejszym myśli— 
lOn pracować winien dla jutra, dla przy 
szłości. Owoc pracy jego należy do 
potomstwa, które jest owocem życia 
je g o .

Nam trzeba myśleć, jak sw-oją zie­
mię lepiej rozplanować, uprawić, na­
wieźć —  by zamiast czterdziestu pu­
dów' żyfa, dziesięcina dała sto czter- 
dzieścii. Albo to mało wmszej ziemi 
leży jeszcze odłogiem za .plantem ko­
lejowym?

—  To prawda pani, ale u księcia 
Hryczyńskiego, w sąsiedztwie, jeszcze 
więcej ziemi i lepsza, ona także odło­
giem leży. Doktor mówił, że wszyscy 
ludzie równi, więc i ziemią porówni 
władać winni

—  Rówmości na świecie nigdy nie 
było, od jego początku i nigdy ni-e bę­
dzie aż do; jego końca. Kain nie był ró- 
w'ny Ablowi, ani Lot Abrahamowi —  
ani. Ezaw Jakubowd, ani Judasz św. 
Piotrowi. Jak wzrost ludzki bywa róż­
ny tak i dusza ludzka. Rataj lubi wołu 
rączego —- a z leniwym cierpi męki, 
Koń szczery w  robocie, jest radością 
gospodarza, narowisty utrapieniem
I sosny w borze byw‘ają różne jedna 
prosta, wyniiosła, o strzale czystej, —  
druga przysadzista, sękata. Drwmł od- 
razu oceni. Mieszczuch, który w las 
zabrnął dla przechadzki, różnicy nie- 
rozurnie —  dla niego wszystkie sosny 
równe, Kłosy rosnące na jednym za­
gonie i te mie są równe jeden pełny, 
jędrny, —  drugi mizerny lub nawet 
ousty. B'ajka o równości, to medorzecz 
ność wierutna. Tyrlko dla głupców i 
obłudników ludzie sa równi".

Długo mówiła w tym duchu ale 
skutku "nie bardzo była pewną Wie­
działa, że podniecona pożądrw ość 
ludzka bywa głuchą -na głos rozsądku. 
Im wdększą bywa ciemnota tern łatwiej 
pożądliwość podniecić. Rząd ciemno- 
4ę sztucznie podti zymy.wa‘,G iawet lu­
dzie światli niedoceniają czasem zna­
czenia oświaty. Ciemnota to mepewmy 
sojusznik dobrej sprawy, to grunt p o  
datny dla szkodliwych zarazków.

Wieś mimo zdrowia pozory, to chory 
organizm, to pasierb kultury. W.elkie 
miasta w ostatnich la t dziesiątkach 
zmieniły się do niepozdania —  wzmo 
gły się, rozrosły, skupiły w swoich 
nnurach niezmierne bogactwa. To pie­
szczochy kultury —  to jej dzieci uprzy­
wilejowanie.

Innym był los dworów wiejskich, 
-— miały one swojevepoki blasku i za 
ćmienia. Dziś bodaj- żyją pod znakiem 
zaćmienia... lecz i dla nich dobrodziej 
stwa kul i u ry dostępne.

Tylko wioska pozostała w cieniu, 
na stronie od szlaków prawdziwego 
postępu. Gdy w miastach się ognisku­
ją wszelkie blaski kultury , dobrobyt 
się wzmaga, oświata się krzewi —  
wioska ogarnięta ciemnotą, siedzi, jak 
grzyb przy ziemi, s z a r a k i  zagłuszo-ifa, 
mchem pokryta jak przed stu laty. Or­
ganizm państwowy, w Którym światła 
i cienie tak niezrównanie rozdzie­
lone nosi w sobie zarodki ciężki cli 
niedomagam

Werenicz nie był meprzystępnyin 
dla argumentacji Iwienieckiej. Pewno 
—  myślał —  ona ma słuszność, gdyby 
nam jednak dodano cokolwiek ziemi 
byłoby - bardzo dobrze".

V. T a r g i  w s c h o d n i e .

Gdy wózek Iwienieckiej zajechał 
w Morocznie przed niewielki ceglany 
domek F iedorowa, jego właściciel prze 
chadzał się w swym gabinecie wzbu­
rzony i zaniepokojony. Przed chwilą 
opuścił go inspektor miejscowej szko­

ły państwowej Sauerniil, jeden z mę­
żów zauiama wszechmocnego w Mo- 
roczni.e.

Sauemuil ostrzegał starego sknerę, 
przed grożnenii skutkami, jakieby mo­
gła dla niego spowodować sprzedaż 
Pohosta katolikom. Miejscowy archije­
rej grozi karami cerkiewnemi niecnot- 
memu sprzedawcy —  on dotychczas 
wierzyć nie chce. by wierny syn cer­
kwi był skłonnjLizdradzić jej sprawę 
za sprośne srebrniki. Gubernator Hirs 
(to  się mówi zupełnie utnie) zawoła^ 
w gniewie —  gdy mu Gripari położe­
nie przedstawił „ja tego Fiodorowa 
zgniotę". Związek rosyjskiego nar.odut 
oburzony —  a on- w Morocznie ma 
swoją bojówkę —  żartować z mm nie 
jest bezpiecznie. —  „Zresztą —  mówił 
lisowaty Sauermil, u ś m ie c h a j ą c  s i ę  
zjadliwie —  łwieniecka ciebie tylko 
ludzi, jak diudka. W styd , 'że  człowiek 
tak doświadczony, nie widzi i nie rozu 
m-ie, że ona jest gołą jak bizmu. Pienię­
dzy mikt jej nie da Każdy obywatel 
zmyka od niej, jak od zarazy, gdy ją 
o sto kroków zoczy. Kością w  gardl-e 
stoi wszystkim jej wyłudzfanie datków 
na cele społeczne i dobroczynne. Z
nami, związkiem rosyjskiego narodu 
lepiej żyć w  zgodzie, szczególnie te­
raz w  czasie wojny"

-— A pieniądze -macie? —  zapytał 
stary —  w tem sęk.

—  Wobec tamtego golca —  my 
wielkie pany.
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